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Kiedy dom nachodzi niedostatek, nie ma sie ochoty na święto* 
wanie. Ale przecież życzenia dobrych przyjaciół przyjmuje się 
zawsze, nawet w chwilach wielkiego rozgoryczenia. 

Jeśli szkole zabraknie wszystkiego, co potrzebne — sprzętu, 
pieniędzy i dachu nad głową — ale nie zabraknie w niej poczucia 
wspólnoty, wzajemnej życzliwości 1 serca nauczycieli, to i tak + 
będzie szkołą. I lego życzy jej » 

„Świat Młodych" J 



^Wydany specjalnie dla Ciebie al¬ 
bum-zabawa z samoprzylepnymi 
zdjęciami. 

#Już w grudniu atrakcyjne nagrody 
dla tych, którzy skompletują wszystkie 
zdjęcia. 

^Zapylaj, dlaczego w Twojej księga¬ 
rni jeszcze nie ma „PSA" w sprzeda¬ 
ży? 

#Szukaj dalszych informacji w na¬ 
stępnych wydaniach „Świata Mło¬ 
dych". 



Boże, co tam w Niebie 
Pasiesz swoje owce 
Mam prośbę do Ciebie, 

W życiu bardzo ważną: 

Nie pozwól mi umrzeć 
Nim czegoś nie stworzę, 
Czegoś co na świacie 
Będzie poważane. 

Nłe chcę odejść szaro. 

W ciszy, bezszelestnie 
Lepiej już się chyba 
Nigdy nie narodzić. 

To dła Ciebie drobiazg 
Dia mnie bardzo w/ete. 

Nie karz się namawiać. 
Bardzo proszę, spraw to! 
Wiem, nie zasługuję 
Na niebieskie cuda „ 

A te mf wystarczy 
Żebyś mrugnął okiem. 

Kiedy tu, nad kartką 
Ujrzę aprobatę, 

Od razu urosnę. 

Pomnik słanie potami 

barek Jemlelniak 
Warszawa 


Wakacyjny 
Konkurs Poetycki 

Mój bunt 
—moja nadzieja 



OD DRZĘCZYSLAWY: wszystkie w i er- 
eze konkursowe wezmą udziel w plebis¬ 
cycie czytelników, dlatego proszą wat 
o Ich zbieranie dla późniejszego porów¬ 
na ula 1 wybrania najlepszego. 
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Odmieniło mi się 

Jeszcze dwa miesiące temu bardzo 
lubiłam czytać. Teraz każda książka 
mnie nudzi, interesują mnie tylko dwie 
gazety. Świat Młodych" i ,,Przyjaciół¬ 
ka ". Jeszcze niedawno nie ciorpiałam 
pisać Fisiów,, teraz — uwielbiam. Pisa¬ 
łabym je nawet codziennie. 

Magda 

Pisz, jeśli tytko masz ochotę, do tych , 
którym Twoje listy sprawię przyjem¬ 
ność. Pisz też do nas. My zawsze cie¬ 
szymy się z listów czytetruków. Ta ma¬ 
nia jest wcale przyjemna. Gorzej 
z „książkowym wstrętem ". Mam nad¬ 
zieję , że jest chwilowy... 

Skryta miłość 

Zauważyłem, ze czytelnicy „świata 
Młodych" bardzo sobie pomagają. 
Mam więc nadzieją, że pomogą i mnie. 
Zakochałem się w pewnej Agnieszce 
i cle wiem. jak jej o tym powiedzieć. 
Może doradzicie mi, bo macie już takie 
doświadczenia? 

Piotr 

Chyba, jak zawsze, nie zawiedziecie 
i rady popłyną jak woda.., Ate tych, 
którzy mają podobny problem, prosimy, 
żeby nie powtarzali już tej samej pro¬ 
śby. tylko cierpliwie poczekali, aż wy- 
drukujemy listy do Piotra. 

Udało mi się! 

Trafiłam do nowej szkoły. Ani jednej 
dawnej koleżanki, obcy nauczyciele. 
Przez pierwsze dni czułam się stra¬ 
sznie. Teraz mam lo za sobą, bo ta 
szkoła jest chyba całkiem wyjątkowa, 
Hasia wychowawczyni umiała stwo¬ 
rzyć laką atmoslerę, że wszyscy już 
czujemy się jak rodzinka. W klasie jest 
nas tylko dwudziestka. Mamy atrakcyj¬ 
ne zajęcia, nie tylko w szkole Chodzi¬ 
my na wystawy, na wycieczki po mieś¬ 
cie, spotykamy się w soboty ,,nę gada¬ 
nie od serca 1 '. I lak ma być przez cały 
rok. Siedzę z Romaną, która przyszła 
już do mnie do domu kilka razy i bardzo 
się rodzinie podobała. Moja mama mó¬ 
wi. że trafiła mi się taka świetna szkoła 
jak ślepej kurze ziarno, ale pani twier¬ 
dzi. ze dobra szkoła nie jest już teraz 
czymś wyjątkowym. Ja w każdym razie 
jestem szczęśliwa, 

Gośka 

A jak inni — jak Wy odnaleźliście się 
w nowych miejscach — szkołach, kla¬ 
sach. domach, miastach?Piszcie o tym, 
bo często spojrzenie kogoś nowego 
bywa odkrywcze... niezależnie od tego 
czy jest krytyczne r czy entuzjastyczne. 

Wyjaśnijcie 

Ostatnio drukujecie w „ŚM" odcinki 
komiksów Disneya od razu po wydaniu 
przez Egmonł American zeszytów z ni¬ 
mi, Poza tym w drugim odcinku „Wy¬ 
miany międzyuczelnianej" zamieniona 
była kolejność stron. Wiele osób kupuje 
książeczkę ,,Donald Duck" i „Mickey 
Mouse", więc na ostatniej stronie 
..Świata Młodych'' mógłby być inny ko¬ 
miks. I dlaczego wycofaliście z gazety 
,.Giełdę komiksów" i, .Komiksom amę", 
Myślę, że czytelnikom „Świata Mło¬ 
dych 1 ' należą się wyjaśnienia. 

Marek 

Wiemy, jak wiele osób interesuje się 
komiksami, wiemy ; że Myszkę Miki 
i Kaczora Donalda lubią wszyscy nieza¬ 
leżnie od wieku i wiemy również, ze nie 
wszystkich stać na to, by systematycz¬ 
nie kupować każdą kolejną książeczkę 
z tej serii. Dlatego w taśmę postanowili¬ 
śmy zaprosić Miki i Donalda na nasze 
łamy. Twój protest Marku jest pierw¬ 
szym sygnałem, że ktoś jest 2 tegp 
niezadowolony. Jeżeli jest więcej znu¬ 
dzonych — pocieszamy, ze wkrótce 
rozpoczniemy druk czegoś z zupełnie 
innej beczki. I liczymy, że zawiadomicie 
nas o swojej ocenie. 

Za pomyłkę w kolejności plansz ser¬ 
decznie Was przepraszamy. Ubolewa 
my nad błędami, które pojawiają się 
w gazecie — nie zawsze możemy je 
skorygować, ponieważ druk odbywa się 
w Łodzi, a redakcję mieści się w War¬ 
szawie. Cały czas jednak bardzo Się 
staramy, aby wpadek było jak najmniej. 
Wstydzimy Się za każdą. 

„ Giełda komiksów "' po prostu wygas¬ 
ła. Była pokłosiem pewnej akcji z okazji 
40-iecia „ŚM". Jeżeli uznacie, że warto 
ją wznowić — zastanowimy się nad 
tym. Co do „Komiksomanii" — nie 
wycofaliśmy jej z gazety. To a u lar-stu¬ 
dent zrobił sobie dłuższą wakacyjną 
przerwę. Mamy nadzieję, że się Wam 
wkrótce wytłumaczy. 


Nasze sprawy # Nasze sprawy # Nasze sprawy 


Rozmowy „o tych rzeczach” 


M am 14 lat, chodzę do VII 
klasy. Zaczynam popadać 
w malutkie depresje i trochę 
mocniejszo konflikty z sobą. 

Chodzi o mój rozwój. Już od dziec¬ 
ka zauważano u mnie przyspieszone 
tempo wzrastania. Mając 5 lat, umia¬ 
łem już czytać. Wtedy nie grało lo 
większej roli -— na podwórku prawie 
zawsze miałem się z kim bawić, Spra¬ 
wa skomplikowała się. gdy zacząłem 
dojrzewać. Si wie rdz iłem, że jestem 
bardziej rozbudzony fizycznie od 
mych kolegów, nie mówiąc już o roz¬ 
woju psychicznym, To właśnie sedno 
moich kłopotów. 

Każdy zna problemy dojrzewania. 
W pewnym wieku chłopiec czuje po¬ 
trzebę więzi z dziewczyną, która mo¬ 
że się później przerodzić w dojrzałe 


młodzieńcze uczucie. Czuje się po¬ 
trzebę przyjaźni, w której można było¬ 
by rozwiązywać swe problemy, zwie¬ 
rzać się ze swych trosk, wspólnie 
cieszyć się j smucić. 

W stosunku do swojej klasy jestem 
do przodu o mniej więcej 2-3 Fata. 
0 ile z chłopakami znajduję jakiś 
wspólny język (gdyż oni wiedzą o tych 
rzeczach), o tyle do dziewczyn, które 
mnie nie rozumieją, właściwie nie 
mam dostępu. Czasem czuję się po¬ 
krzywdzony, gdy widzę jak inni chłop¬ 
cy, może trochę głupsi (przepraszam) 
ode mnie mają wiele przyjaciółek, 
mimo że nie są zbyt przystojni, a ich 
popisywanie się to głupie zabawy, 
podszczypywanie itd. To dziwne, Czy 
wszystkie dziewczyny szukają sobie 
rózwrzeszczanych chłopaków po (o, 


aby szpanować nimi przed innymi; 
dziewczynami? Dziewczyny prawie 
mnie nie zauważają, choć niejednego 
chłopaka mógłbym o głowę przewyż¬ 
szyć w sztuce prowadzenia rozmowy. 

Jakiś czas lemu odczułem wzmożo¬ 
ne zainteresowane moją koleżanką, 
Z początku spoglądałem na nią, po¬ 
tem patrzyłem z odległości kilku ła¬ 
wek w jej oczy. W końcu postanowi¬ 
łem zaatakować- Napisałem krótki liś¬ 
cik. opatrzony angielskim nagłów¬ 
kiem (lubię dobry styl), w klórym po¬ 
prosiłam o rozmowę. Odmowa bar¬ 
dzo mnie zabolała. 

Często rozmawiam z kolegami na 
tematy ..wstydliwe", takie, jak anato¬ 
mia i leciutka erotyka (bez prze¬ 
kleństw). Właściwie roi mawiam tylko 
z trzema osobami. Reszta rumieni się 
i ucieka od lematu. Wracając do od¬ 
mowy —- dowiedziałem się. że dziew¬ 
czyna bała się ze mną rozmawiać, 
ponieważ ja „ciągle mówię o tych 
rzeczach". Gzy ciągle? Chciałem 
z nią rozmawiać o bliższej przyjaźni. 

Trochę pomagają mi w mojej sytua¬ 
cji książki, które namiętnie czytam. 

Proszę o wydrukowanie mojej pro¬ 
śby o nadsyłanie listów. Chodzi mi 
o nawiązanie przyjaźni z osobami, 
które mają podobne kłopoty lub chcą 
mi pomóc, przyjaźni, której tak trudno 
mi zaznać w moim środowisku. 

Samotny Peter 

iepokoi mnie w Twoim liście 
ton wyższości, jakiego uży¬ 
wasz. pisząc o swoich rówieś¬ 
nikach. To, że ktoś zaczął czytać 
w piątym roku życia, nie daje mu na 
zawsze przewagi nad innymi. Mocne 
skupienie uwagi na procesie włas¬ 
nego dorastania, potrzeba rozmawia¬ 
nia o tym z kim się da wcale nie są 
przejawem Twojej wyższości, są 
przejawem Twojej słabości. 

W każdym czternastolatku, nie zwa¬ 
żając na stopi eh jago inteligencji, 
szaleją hormony ; burząc spokój i bu¬ 
dząc nowe potrzeby dała. i sprawą 
kultury, wrażliwości, stopnia dyskre¬ 
cji wobec własnej intymności jest, czy 
objawia się te swoje niepokoje głoś¬ 
ną, ordynarną rozmową o fizjologu, 
prowadzoną w miejscach publicz¬ 
nych albo w ..męskich" pogwarkach, 
pozbawionych co prawda wulgarnych 
słów. aie nie wulgarnego traktowania 


<0 Cześć! Jestem nieśmiałą czterna¬ 
stolatką o brązowych oczach i blond 
włosach. Mam na imię Aśka. Chciała¬ 
bym korespondować z dziewczętami 
i chłopcami, którzy podobnie jak ja 
nienawidzą szpanu i nieuczciwości. 
Lubię słuchać muzyki w wykonaniu: 
NKOTB, Jasona Donora na, Abby oraz 
Czerwonych Gitar, U łudzi cenię 
uczciwość, szczerość, poczucie hu¬ 
moru. Na każdy nadesłany do mnie 
lisi odpiszę. Mile widziane zdjęcia. 
Mój adres: Joanna Malyszka, ul. Gra¬ 
niczne 3/18, 2T-2O0 Starachowice, 
woj, kieleckie. 0 Cześć! Mam 
szczerą nadzieję, że ktoś napisze do 
czternastoletniej dziewczyny, świr¬ 
niętej na punkcie zespołu Óepeche 
Moda. Męm 160 cm wzrostu i jestem 
szczupłą czarnulką o dużych, piw- 



Chcę odnaleźć przyjaciółkę 

Piszę do Was aż i dalekiej Kenii, ale powód jest strasznie banalny. 
Byłam w zeszłym roku na wspaniałej kolonii w Sobieszowie i po¬ 
znałam tam wówczas wspaniałą przyjaciółkę — Ilonę. Spędziłyśmy 
razem fantastycznie czas, potem spotykałyśmy się jeszcze w War¬ 
szawie. gdzie i ja na stałe mieszkam, W styczniu wyjechałam 
z rodzicami na placówkę do Kenii i nie wzięłam adresu Ilony, Tak 
bardzo mi na niej zależy! Ilona, jeśli pamiętasz jeszcze Gośkę 
z Sobieszowa, napisz prędko, Mój adres; 

Małgorzata Janczak 

Pollth Embaany, PO Bok 30DS6, Nairobi, Kenio 




ŚWIATOLOTEK 

czyli trzy z szesnastu 

Na kuponie zakreśl numery trzech najciekawszych 
Twoim zdaniem stron dzisiejszego „Świata Młodych". 
Jeśli trafisz, tzn. wybierzesz tak jak większość uczest¬ 
ników lej zabawy-sondy. weźmiesz udział w losowaniu 
naszej firmowej koszulki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową i wyślij 
w ciągu trzech dni pod adresem; 

,,Świał Młodych", ul. Mokotowska 24, 90-561 Warszawa, 

z dopiskiem „Śwlatoiotek", 



lematu, czy też uznaje się je za spra¬ 
wę intymną. Rozmawiać o proble¬ 
mach fizjologii wieku dojrzewania 
można poufnie z przyjacielem, ale na 
pewno nie z dziewczyną. Dziewczyna 
chcc czułości i ciepła, oczekuje rycer¬ 
skich gestów, a nie traktowania jako 
przedmiotu pierwszych eksperymen¬ 
tów seksualnych chłopca, nawet gdy¬ 
by się ograniczały do „gadania o tych 
rzeczach" 1 . A Ty tak właśnie traktujesz 
obiekt swego zainteresowania. Mó¬ 
wisz. co prawda, o potrzebie przyja¬ 
źni, ale.,. Zwróć uwagę na lo. jakiego 
użyłeś zwrotu: „pos tanowitem zaata¬ 
kowaćAtakować?i Nie czuje się 
w Twoim opisie żywszego uderzenia 
serca, a chłodną kalkulację człowieka 
metodycznie dochodzącego do celu, 

Jesteś rozżalony, że dostałeś ko¬ 
sza z takim właśnie komentarzem: 
„bo on ciągle gada tylko o tych rze¬ 
czachWyciągnij z tego wniosek. 
Jesteś odbierany przez otoczenie ja¬ 
ko facet z obsesją. To ta opinia utrud¬ 
nia Ci kontakty z dziewczętami. Uwa¬ 
żasz. że nie dorosły do Twojego po¬ 
ziomu? Że jesteś bardziej dojrzały? 
Zapewniam Cię. że dla dorosłych 

— jeśli nie są ludźmi prymitywnymi 

— fizjologia nie jest lematem rozmów 
towarzyskich. Rozmawiają o niej z le¬ 
karzem lub psychologiem, jeśli myś¬ 
lenie o niej staje się zbyt natrętne. 
Radzę Ci też taką rozmowę Odbyć. 
Może z jakimś dorosłym mężczyzną , 
do którego masz zaufanie? 

Czytasz książki mogące Ci pomóc 
poznać i zrozumieć siebie. I dobrze. 
Po to zostały napisane, żeby poma¬ 
gać. Ale po co C* korespondencja na 
ten temat? Kto odpowie na Twoje 
wezwanie? Tylko bezradny jak Ty wo¬ 
bec potrzeb swojego ciała nastolatek. 
Czy to O może w czymkolwiek po¬ 
móc? 

Spróbuj spokojnie zastanowić się 
nad tym, czy ocenianie wszystkich 
jako głupszych Od siebie nie odgra¬ 
dza Cię od ludzi, między których 
chcesz wejść. Nikt nie lubi być trak¬ 
towany jak głupek. 

ALFA 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


nych oczach. Z natury jestem wesoła, 
ale wiem, co znaczy smutek I ból, 
Uwielbiam czytać książki, pisać listy, 
tańczyć, a nade wszystko włóczyć się 
bez celu z grupką przyjaciół po uli¬ 
cach mojego miasta. Osoby, które 
będą do mnie pisać, proszę w miarę 
możliwości o zdjęcia. Oto adres: Ali¬ 
cja Borkowska, ul. B, Sriukowskiego 
29/3,59-300 Lublin. • Hej! Jesteśmy 
parą przyjaciół. Mamy 16 i 18 lat, Tak 
się złożyło, że obai mamy takie samo 
imię — Mariusz. Uprawiamy kara- 
te-kyokushin. Słuchamy muzyki dys¬ 
kotekowej. lubimy chodzić do kina, 
kochamy zwierzęta, a szczególnie 
psy. Zawsze mamy wiele pomysłów 
i poczucie humoru. Czekamy na listy 
od Was, Nasze adresy: Mariusz Bara¬ 
ński {I, 18), Ul. Wiejska 5B/37, 26-611 
Radom; Mariusz Pasłuszka (I. 16) ł ul. 
Wiejska 50/36, 26-611 Radom. 

A Ar A 

Często prosicie, by do listów druko¬ 
wanych w „Kąciku Przyjaciół" dołą¬ 
czać zdjęcia. Ale przecież nam ich nię 
przysyłacie, dlatego też większość 
kącików zapełniają ,,suche" listy. 
Proponujemy więc, aby w miarę moż¬ 
liwości każdy autor listu wkładał do 
koperty także swoje zdjęcie. W ten 
sposób będziemy mogli spełnić Wa¬ 
sze prośby. 

Redakcja 
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Akurat szybujesz jak ptak nad drzewami dżu- 
ngli, ścigający cię jaguar próżno pręży się na 
konarze, jesteś już dawno poza zasięgiem jiego 
zakrzywionych pazurów; możesz się śmiać z za* 
gubionego wśród gąszczu plemienia Łowców 
Głów. Tym razem nie zawieszą nowej czaszki 
w chacie wodza. 

Już, już masz wylądować nad toczącym pieni¬ 
ste wody strumieniem, kiedy rozlega się copo- 

ranne: 

— Wstawaj f Czas do szkoły. 

Półprzytomny, rozespany, dokonujesz poram 
nych czynności, a za oknem stoi nocna ciem¬ 
ność albo maże się bura mgła, albo kapie zimny 
deszcz, albo popłakuje wiatr, rzucając o szyby 
garście zamarzniętego śniegu. Parząc sobie 
wargi gorącym mlekiem, szukając zeszytu do 
matematyki, który się gdzieś zapodział, biegnąc 
przez kałuże do autobusu, zadajesz sobie pyta¬ 
nie: 


— Kto wymyślił szkołę? 

Można to samo pytanie powtarzać podczas 
sprawdzianu z fizyki, w chwili, gdy wędrujesz do 
tablicy z zupełną pustkę pod czaszką, gdy 
wkuwasz słówka albo reguły gramatyczne, gdy 
nie możesz obejrzeć w telewizji kryminału, bo 
nie odrobiłeś lekcji,, No. bo rzeczywiście: kto 
wymyślił szkołę? 

Nie istnieje nikt konkretny, kogo można obar¬ 
czyć odpowiedzialnością za ten wynalazek. Go¬ 
rzej, nie potralimy nawet wskazać takiego kręgu 
kul terowego czy cywilizacyjnego, gdzie zapo¬ 
czątkowano kształcenie. Wygląda na to. że nie¬ 
które lor my edukacji są równie siarę jak ludz¬ 
kość. a zrodziły się wtedy, gdy młodsi zaczęli 
zadawać pytania, a slarsi — udzielać odpowie¬ 
dzi. 

W jaskim płonęło ognisko, za nikłym kręgiem 
jasności ryczał głodny lew, drżała ziemia pod 


stąpaniem mamutów, hieny chichotały nad pad¬ 
liną. Milczenie drążyły pytania: 

— Jąk okryć na noc żar, żeby nie wygasi? 

— Czemu ci zza rzeki są naszymi wrogami? 

— Po co przed wschodzącym słońcem trzeba 
upaść na twarz? 

— Gzy lepsze jest ostrze krzemienne, czy 
obsydianowe? 

Nawet w łych niewyobrażalnie odległych cza¬ 
sach wiedza nagromadzona przez pokolenia 
była trudna do ogarnięcia myślą; prawdopodob¬ 
nie dlatego któregoś dnia przy ognisku zasiadł 
n a u czycie I, człow i ek znaj ący od pow i edź n a wi e- 
le pytań. Tak więc wszystko wskazuje na to, że 
szkolę wymyślili najmłodsi i młodzi, którzy za¬ 
pragnęli być równie mądrzy jak ich ojcowie 
i dziadowie. 

Gdy galeony i korwety popłynęły, by pozna¬ 
wać świat, podróżnicy ze zdziwieniem przeko¬ 
nali się. że nie ma wyspy zagubionej w wodach 
oceanu, osiedla w niedostępnych górach czy 
wioski otoczonej zewsząd dżunglą, gdzie nie 
byłoby szkoły. 1 nieważne, że w takiej szkole 
dostawało się stopnie za wspinanie się na pień 



palmowy albo nurkowanie do podwodnej pie¬ 
czary, gdzie skryła się ośmiornica, fakt pozos¬ 
tawał faktem, młodzież kształcono w najbardziej 
nawet odludnych zakątkach naszej planety. 

Pomyśl, że nikt ci nie każe uczyć się wszyst¬ 
kiego na pamięć, powtarzać dziesiątki razy 
każde zdanie, dopóki nie wryje się w pamięć na 
zawsze. Nikt nie wymaga, byś uczył się wszyst¬ 
kiego w obcym języku i byś w tym języku 
rozmawiał, dopóki jesteś w gmachu szkoły. Nikt 
nic karci lenistwa dobrze namoczonymi róz- 
gami albo me nakazuje ci wkładać biazeńskiej 
czapki z oślimi uszami ozdobionej napisem 
asinus. 

Podejrzewam, że gdyby jakiś kataklizm zmiótł 
wszystkie szkoły z powierzchni ziemi, to po 
krótkim czasie sami zaczęlibyście szukać ko¬ 
goś, kto by potrafił i chciał was czegoś nauczyć. 
Bo prawda jest laka, że w tym samym stopniu 
szkołę stworzyli dorośli dla was, jak i wy — dla 
siebie samych. 

Czy pocieszy cię ta myśl. kiedy wstajesz 
ciemnym, jesiennym rankiem? 

EWA NOWACKA 



Marne pensje, przeładowane klasy, biblioteki bez nowych książek, opustoszałe stołówki, brak 
pomocy naukowych. To niewesoła szkolna rzeczywistość. Wszyscy wokół narzekają, szczegóinie 
nauczyciele. I mają rację! Rzadko zdarza się spotkać kogoś, kto mimo wszystko nie narzeka i lubi 
pracę w szkole. Nam się udało! Może właśnie dzięki takim nauczycielom, jak bohaterka naszego 
artykułu, szkoły jeszcze istnieją,,, 

WYWIADÓW: A Z BLUESEM 



N ie potralię odkładać klopolów 
moich uczniów na półkę po 
wyjściu ze Szkoły. Myślę 
o nich, kiedy robię zakupy, gotuję 
rodzinie obiad albo wychodzę na spa¬ 
cer, A dzieciaki mają jeszcze więcej 
problemów niż dorośli, bo nawet naj¬ 
drobniejsze Iraktują bardzo poważ¬ 
nie, Czasami nauczyciel jest ostatnią 
deską ratunku. Kilka dni temu Anka 
przyszła do mnie z płaczem, że bę¬ 
dzie musiała nosić okulary. Pociesza¬ 
łam ją jak mogłam, że to jeszcze me 
tragedia, ale jakoś nie docierało. 
Przez dłuższy czas męczyło mnie to, 
że nie umiałam jej pomóc. Aż wresz¬ 
cie wpadłam na pomysł. Założyłam 
w klasie Klub Okularników. Było przy 
tym sporo zabawy, a kompleksy Anki 
z powodu okularów jakby zmalały, 
Może to zabrzmi przewrolnie. ale 
najwięcej szkolnych klopolów przy¬ 
sparzają dzieciakom.,. 

ROD 2ICE 

W klasie widać jak na dłoni, komu 
w domu brakuje ciepła i opieki, kio 
jest z rozbitej rodziny, kto ma ojca 
alkoholika. Dziś drżącą ręką wykreś¬ 
lałam z dziennika Radka, którego sa¬ 
motna mama zabrała ze sobą do 
Szwecji. Radek przez dłuższy czas 
wychowywał się w Polsce u cioci. Miał 
tu namiastkę prawdziwej rodziny. Dla 
tak wrażliwego i nerwowego chłopca 
zmiana szkoły, środowiska, stylu ży¬ 
da może być prawdziwym dramatem. 

Często zdarza się, nawet w normal¬ 
nych rodzinach, że rodzice lekceważą 
dzieci, poświęcają im zbyt mato cza¬ 
su, nie zajmują się ich sprawami. 
Dopiero gdy wpadnie dwója, zaczyna 
się śledztwo, kazania, itd. Staram się, 
jak mogę, aby „staruszków" tego 
Oduczyć Przede wszyslklm wciągam 
ich w życie szkoły, w organizowanie 
imprez klasowych i wycieczek. Moim 
wynalazkiem są też wywiadówki, na 
które rodzice przychodzą razem 
z uczniami. Z takich spolkań wynika 
wiele korzyści, Rodzice poznają kole¬ 
gów swoich pociech i odwrotnie. Bez 
tajemnic rozmawiamy o wynikach 
nauczania. Wszystko jest jawne. Gra¬ 
my w otwarte karty. Uczniowie czują 
się ważni i nigdy nie składają obietnic 
poprawy bez pokrycia, A rodzice za¬ 
czynają traktować szkołę i klasę 
mniej anonimowo, z większym zain¬ 
teresowaniem. Myślę, że wszyscy po¬ 
lubiliśmy lę wspólne wywiadówki.,, 

W mojej klasie jest 35 uczniów, 
Fakt, że to okropnie dużo, Ale czy 
dzieciaki są winne, że brakuje szkół 
w nowych osiedlach? 

JAKOŚ SOBIE 
RADZĘ, 

choć pod tym względem rzeczywiś¬ 
cie jest mi trochę ciężko. Nie po¬ 
trafiłabym traktować każdego ucznia 
tak samo, jednakowo wymagać i jed¬ 


nakowo oceniać, jak komputer. Każdy 
z nich ma swoje złe i dobre strony 
i oczekuje ode mnie, że odkryję te 
dobre. Małgosią jest kompletną nogą 
z wf-u, ale ładnie rysuje. Tomek wolno 
czyta, ale szybko liczy, Przemek ma 
lantasfyozną pamięć, ale to śmier¬ 
dzący leń. Jeśli tytko odkryję W uczniu 
coś dobrego, to nie żałuję piątek i szó¬ 
stek. bo nic tak nie mobilizuje jak 
nagroda. Kiedyś miałam jednak spory 
problem. Jednego z uczniów napraw¬ 
dę nie było za co nagrodzić. Wzięłam 
go pod obserwację i znalazłam! Co¬ 
dziennie nosił tarczę. Postawiłam mu 
za to' piątkę ze sprawowania, t chyba 
poskutkowało, ponieważ potem oka¬ 
zało Się, Że całkiem niezły z niego 
matematyk, 

O zawodzie nauczyciela krąży mit, 
że jest on okropnie ciężki i trudny, Ale 
ja jakoś nie odczuwam tego ciężaru. 


Owszem, czasami miewam zmęczo¬ 
ne oczy po nocnym sprawdzaniu kla¬ 
sówek i dość regularnie cierpię na 
zapalenie krtani, Aie do pracy zawsze 
chodzę z radością. Z zawodu jestem 
chemikiem, pracowałam lóz jako sek¬ 
retarka. ale żadna z poprzednich pro¬ 
fesji nie dawała mi tyle satysfakcji. 
Dopiero w szkole 

POCZUŁAM 

BLUESA. 

Nie zamieniłabym tego zawodu na 
żaden inny. choć może brzmi !o dziw¬ 
nie w dobie kryzysu oświaty i nieus¬ 
tannych utyskiwań nauczycieli na wa¬ 
runki pracy i płacy w szkołach, 

Moja rodzina czasami puka się 
w czoło, bo ja nawel wyslawy sklepo¬ 
we oglądam pod kątem zajęć prak¬ 


tyczno-technicznych. A nuż podpatrzę 
jakiś fajny pomysł, zauwazę dekora¬ 
cję, którą da się skopiować w naszej 
sali lekcyjnej,.;? Telewizję oglądam 
zawsze z kartką i długopisem w ręku. 
Czasami udaje mi się zapisać stówa 
piosenki, którą lubią dzieciaki. Dziś 
zaproponowałam klasie wycieczkę 
rowerową, ale okazało się. że Kaśka 
nie ma roweru, Właśnie zastanawiam 
się, co mam z tym fantem zrobić.,. 

Przez cały czas mam świadomość, 
że jestem moim uczniom potrzebna, 
że czekają na moją pomoc, na moje 
pomysły ciekawych i zabawnych lek¬ 
cji. To mi daje pogodę ducha... 

Zwierzeń DANUTY KAŻM1ERCZYK 
— wychowawczyni III klasy Szkoły 
Podstawowej nr 330 w Warszawie 
wysłuchała 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot JACEK LOPUSZYŃSKI 



■ Do tragicznego wypadku doszło 
na boisku Szkoły Podstawowej nr 13 
w Mielcu Gwoździem programu fes¬ 
tynu dla dzieci 1 młodzieży miały być 
treningowe pokazy skoków spado¬ 
chronowych, Gdy nad szkołą zater¬ 
kotał samolot, uczniowie tłumnie wy¬ 
legli na boisko. Jeden ze skoczków 
spadł prosto na ośmioletnią uczen¬ 
nicę H klasy ■— Beatę W. Dziewczynka 
poniosła śmierć na miejscu. 

W magazynach Kancelarii Prezy¬ 
denckiej znaleziono zloty skarb. Wię¬ 
kszość kolii, bransolet, naszyjników., 
wisiorków, broszek i zegarków wyko¬ 
nana jest z 18-karatowego złota i po¬ 
chodzi z XIX wieku. Łączna waga 
wyrobów wynosi 3.5 kg. a ich wartość 
szacuje się na około 10 mld zi. Prezy¬ 
dent Lech Wałęsa podjął decyzję 
przekazania złota Ministerstwu Edu¬ 
kacji Narodowej, mając na uwadze 
trudności, z jakimi borykają się pol¬ 
skie szkoły. 

Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ ,,Solidarność 1 ' zaskarżyło do 
Sądu Administracyjnego decyzję Mi¬ 
nisterstwa Edukacji Narodowej 
o ograniczeniu liczby godzin naucza¬ 
nia w szkołach. 

Międzynarodowe Miasteczko 
Edukacji Ekologicznej powstało w Ro¬ 
goźniku k. Będzina staraniem władz 
województwa katowickiego, LOP i in¬ 
nych sponsorów. Jako pierwsi ekolo¬ 
gię od strony praktycznej poznają 
uczniowie klas ósmych szkól podsta¬ 
wowych z Czeladzi, Sosnowca, Są¬ 
czowa i Tarnowskich Gór. Wraz z nimi 
uczyć się będą goście z Belgii, Luk¬ 
semburga t Szwajcarii 

Dyrektor zakładu dla dzieci trud¬ 
nych na wyspie Kosakijama na połu¬ 
dniu Japonii aresztowany został pod 
zarzutem podwójnego nieumyślnego 
morderstwa. Dwóch dwunastoletnich 
wychowanków przyłapanych na pale¬ 
niu papierosów kazał on zamknąć za 
karę na 46 godzin w kontenerze usta¬ 
wionym w palnym słońcu. Obaj Chłop¬ 
cy ponieśli śmierć, nie doczekawszy 
końca kary. Policja japońska zgroma¬ 
dziła obszerny materiał dowodowy 
przeciwko dyrektorowi, Prócz zamy¬ 
kania w kontenerze stosował on rów¬ 
nież dotkliwe kary cielesne, tygod¬ 
niowe głodzenia, zakuwanie w łań¬ 
cuchy. Teren zakładu otoczony był 
drulem kolczastym. 

we Francji niedawno miały miejs¬ 
ce obchody jubileuszu Kopciuszka. 
300 lat temu pisarz Charles Perrault 
w zbiorze pt. ..Bajki Sabci Gąski’ 
zamieścił właśnie bajkę o Kopciusz¬ 
ku, a także o śpiącej Królewnie, Tom¬ 
ciu Paluchu i Czerwonym Kapturku. 
Natomiast dopiero 42 lala ma filmowy 
Kopciuszek, którego widzom przed* 
sławił w 1949 roku Walt Disney. 
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SAMOLOT 


O ścianę nowego samolotu me rozbija się 
szampana, jak o burtę nowego, wodowanego 
statku. Ale to nie znaczy, ie w ogóle szampana na 
powitaniu nowej maszyny powietrznej nie bywa, 
Tym szlachetnym, dobrze tego dnia zamrożonym 
trunkiem fachowcy i dziennikarze fetowali poja¬ 
wienie się na naszych liniach maszyny nowej 
generacji. Szampan nie wywołał takiego zawrotu 
głowy jak pokazowy Fot tym samolotem nad War¬ 
szawą. Mowa oczywiście o zawrocie głowy z,„ 
zachwytu. To latające dziecko firm konstrukcyj¬ 
nych Aeros patia te z Francji i Atonia z Włoch 
okazało się bowiem nader dla pasażerów łas¬ 
kawe, luksusowe i wygodne. Czas więc na garść 
istotnych szczegółów. 

ATR (skrótod nazwy francusko-włoskiego kon¬ 
cernu — Awiation de Transport Regional) jest 
turbośmigłowcem krótkiego zasięgu. Takie samo¬ 
loty są dziś szeroko stosowane w Światowym 
lotnictwie do Obsługi tzw. ruchu regionalnego. 
Toteż ich konstrukcje są stale unowocześniana, 
co sprawia, że powstają prawdziwe maszyny 
nowej generacji, Do budowy ATR (ma on dwie 
wersje: ATR-42 I 72 — ta druga przyleciała do 
Polski) używa się najnowocześniejszych materia¬ 
łów, Choćby — włókien węglowych, z których 
wytwarzane są skrzydła tego samolotu. Dzięki 
zastosowaniu tych włókien samolot traci na wa¬ 
dze około 2 ton w stosunku do tradycyjnie budo¬ 
wanych maszyn podobnych rozmiarów, a to jest 
w powietrzu niemało 1 ! Takie zmniejszenie ciężaru 
pozwala zwiększyć o owe 2 tony jego tzw. udźwig 
handlowy. 2 kolei kadłub został wykonany ze 
stopów metali bardzo lekkich i odpornych na 
uciążliwości atmosferyczne. ATR jest samolotem 
pasażerskim mogącym przewozić od @4 do 74 
pasażerów (my wybraliśmy tę pierwszą możli¬ 
wość) albo 6,51 ładunków. Przekształcanie samo¬ 
lotu z pasażerskiego w transportowy, zabierający 
13 kontenerów lotniczych, trwa półtorej godziny, 
a dokonać lego mogą zaledwie dwie osoby. 

Dwa turbośmigłowe silniki poz walają maszynie 
rozwinąć prędkość (tzw. przelotową) 530 km/h. 
Jego zasięg przy pełnym obciążeniu wynosi 
2400 km„ Cc najważniejsze — jest przy tym 
ekonomiczny. Zużywa o... połowę mniej paliwa 
niż obsługujący u nas dotąd podobne trasy radzie¬ 
cki An-24, odchodzący już szczęśliwie do lamusa. 
Ponadto wydziela on stosunkowo mato spalin, co 
dla znękanej atmosfery nad Polską jest pierwszo¬ 
rzędną sprawą. 

A bezpieczeństwo lotu? Jeden z oficerów po¬ 
wiedział nam, żę system sterowania samolotem 
i nawigacji jest na tyle nowoczesny, iż tylko 
niewiele może być podniebnych sytuacja, w któ¬ 
rych pilot byłby zdany na siebie Maszyny z rodzi¬ 


ny ATR zdobyły już sporą popularność. Do grud¬ 
nia ubiegłego- roku 43 towarzystwa lotnicze zaku¬ 
piły ich 536, w świat ruszają następne, My od 1904 
r, sprowadzimy 6 tych samolotów; gdy piszemy te 
słowa, pierwszy odbywa już loty, a drugi przy be* 
dzie niedługo z Tuluzy. 


Turbośmigłowce nowej generacji stają się co¬ 
raz bardziej popularne m in, dlatego, że'nadają 
się świetnie tam, gdzie nie sposób wpuścić duże¬ 
go pasażerskiego odrzutowca — na przykład na 
małych lotniskach, A zarazem — mają wiele 
wygód właściwych odrzutowcom. Przede wszyst¬ 
kim konstrukcja kabiny sprawia, że samolot może 
statecznie, bez przykrych dla pasażerów „sza 
feóatw' 1 , sunąć na pułapie 7 tys. m nad ziemią, 
ATR ma być jaskółką zapowiadającą wiosnę na 
naszych limach lotniczych, Prawdopodobnie po¬ 
jawią się tu niebawem kolejne nowoczesne ma¬ 
szyny, Przypomnijmy: PLL LOT do niedawną mia¬ 
ły na swym stanie głównie samoloty radzieckie 
— Tu, II, An. Na konferencjach prasowych dzien¬ 
nikarze nieraz nie bez cienia złośliwości pytali, 
kiedy wreszcie te już nienowoczesne samoloty 
odejdą w przeszłość. Właśnie to się dzieje. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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— Metłssa ł Jej córka Gremlln jadły właśnie kolacją: żółto 
kwiaty smakowitego drzewa. Fitl, młoda matka dwojga szym - 
pansiątek, obserwowała, jak Froud dziko bawił się ze swoim 
przyjacielem Protem. Co chwila wybuchał bełkotliwy małpi 
śmiech: Froud łaskotał wskazującym palcom Profa w szyję. 
Ftgen, naczelnik stada, pasł się na sąsiednim drzewie... 

Nagle usłyszałam świst gałęzi tuż za mną r obejrzałam się. 
Ponad wysoką trawą wystawała głowa Figena, Błyszczały jego 
czarne oczy. Zawahał się na moment... nagie klepnął mnie 
w płecy dwiema rękami ł odskoczył tupiąc. Wyraźnie był 
zadowolony z tej demonstracji męskiej przewagi. 

Tropikalny wieczór. Zachodzące słońce na de czarnych gór, 
błyszczące jezioro I strumień, I grupa szympansów. Narodowy 
Park Tanzanii, Jestem z powrotem w Gambę, z powrotem 
w domu! 







* 


Flint po im te rei matki ginął w ochach Metłssa z bliźniakami: Glmble I Gyrta 


T ak opluje swój kolejny powrót 
do Afryki dr Jana Goodafl, Ame¬ 
rykanka przez blisko 20 lat prowadzą- 
ca w Tanzanii obserwacje naukowe 
dzikiego życia stada szympansów. Po 
co prowadziła te badania? Bo fas¬ 
cynowało ją pjodobieństwg tych z wie¬ 
rzą! do ludzi: rozwinięty mózg, styl 
życia, zachowania, obyczaje, rodzin¬ 
ne wiązy. 

Szympansy żyją 40-50 lat Piąć pier¬ 
wszych lat życia to okres niemowlęcy, 
5-9 — dzieciństwo, 9-14 — okres 
wchodzenia w dorosłość. Starość 
przychodzi dla tych małp w wieko 05 
iat. Jak o lodzi, silne więzy uczuciowe 
łączą matkę z dziećmi, nawet już 
dorosłymi. Takie więzy utrzymują się 
także między dalszymi „krewnymi 1 ' 
i „kuzynami". Trwać mogą cate życie. 
Szympansy potrafią świetnie współ¬ 
pracować ze sobą przy zdobywaniu 
jedzenia, obronie terytorium Ud. Dzie¬ 
lą się także zdobyczą ze starymi czło¬ 
nkami stada, którzy sami nie potrafią 
już zapolować- Wykonują przyjaciels¬ 
kie gesty: podawanie ręki, poklepy¬ 
waniu. obejmowanie i całowanie. Ich 
emocje: wściekłość, strach, cieka¬ 
wość, smutek czy zadowolenie uzew¬ 
nętrzniają się w sposób bardzo „lu¬ 
dzki". 

Flo była wspaniałą matką: trosk¬ 
liwą, cierpliwą, bawiącą się z dzie¬ 
ćmi. Była także wysoko ustawioną 
w hierarchii siada agresywną sami¬ 
cą. A jednak popełniła błąd wychowa¬ 
wczy... 

Zaraz po urodzeniu bezbronne ma¬ 
łpie niemowlę przyczepia się mocno 
do dług iej sierści matki. W pełń ej z nią 
symbiozie żyje długo, ale gdy ma 
3 lata, zaczyna się usamodzielniać; 
nie sypia już w gniaździe maiki. 

Flint, syn Flo, żyjąc w kochającej 
się i licznej rodzinie, stal się zupełnie 
niesamodzielny. Mając 3 lat, nadal 
jeździł na grzbiecie matki I spał w jej 
gniaździe Flo próbowała go po¬ 
wstrzymać. ale bezskutecznie Gdy 


urodziła następne dziecko, Flint nadal 
próbował przyczepiać się do matczy¬ 
nego grzbietu, choć małe było z nią 
cały czas. Gdy Flo umarła, jej syn 
stracił wolę życia: rząd ko jadł, rzadko 
kontaktował się z innymi małpami. 
Nie pomogła troskliwość I opiekuń¬ 
czość siostry. Fili, W 3 tygodnie po 
śmierci matki wrócił na miejsca, 
gdzie ona wydała ostatnie tchnienie, 
położyt sie tam I umarł. 

GUka była ślicznym małpim dziec¬ 
kiem z jedwabistym włosem Nikt 
w dorosłym straszydle nie poznałby 
jednak tej piękności. Po przebytej 
grzybicy pozostał jej ślad: spuchnięty 
jak wielka kula nochal i luki brwiowe. 
Gdy dorosła Gilka urodziła swe pier¬ 
wsze dziecko, zdarzyła się wstrząsa¬ 
jąca historia: maleństwo zniknęło! 
Ten fakt rozpoczął „czarną serię" 
znikania memowlakówzesiada. Uda¬ 
ło się przeżyć tylko nielicznym. Przy¬ 
czyna wkrótce sięwyja&niła: zabijała 
je i zjadała szympansica Passign i jej 
dwoje dorosłych dzieci Pom i Prot. Ta 
trójka kanibali szerzyła prawdziwe 
spustoszenie, Stała się też podwój¬ 
nym zmartwieniem dla Melissy, gdy 
urodziła ona bliźniaki —Gimble i Gy- 
re. 

Kołysała je, osłaniając rękoma i no¬ 
gami. Wieczorem szykowała na noc 
gniazdo. Niemowlaki zawieszają się 
zwykle na matczynych piersiach 
i brzuchu. Bliźniaczki przyczepiały 
się jeden na drugim. Ten z wierzchu 
wyrywał pierwszego z włosów matki. 
Oba odpadały z wielkim krzykiem! 
Mellsea ciągle musiała im pomagać. 
I. oczywiście, bronić. Pewnego dnia 
do Melissy z dziećmi podeszła zbrod¬ 
nicza rodzinka: Passion, Pom i Prot. 
Melissa natychmiast wykonała kas¬ 
kaderski skok, wraz z dziećmi, w kie¬ 
runku siedzącego na pobliskim drze¬ 
wie samca i położyła rękę na jego 
plecach. Teraz już Passlon bała się 
atakować. To uratowało bliźniaki, 
A może wtedy Pass i on była w ciąży? 


Wkrótce urodziła bowiem dziecko Pax 
— największe i najszybciej rozwijają¬ 
ce się niemowlę w tym stadzie. 

Pewnego dnia Pom i Prof huśtały 
się na palmowym drzewie. Nagle 
wśród nich pojawił się trzeci szym¬ 
pans — młoda samica z dzieckiem 
w podołku. Natychmiast Pom wyciąg¬ 
nęła rękę w kierunku niemowlęcia 
i zaatakowała. Z krzykiem strachu 
młoda samica Cofnęła Się na sąsied- 
nie drzewa, Pom \ Prof — za nią. 
i ząrąz dołączyła matka-morderczyń i, 
Passlon, Walka wybuchła wysoko, 
w koronach drzew. Młodej matce tym 
razem udało się uciec.,. 

cd. w następnym numerze 

Na pódst. „National Geographic*' 
opracowała KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Orzą wo genealogiczne szympansia! rodziny 
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jesień... Chmury łażą po mieście, miejsca 
szukają; za moim oknem smutna twarze... 

To najlepszy czas dla jesiennej nostalgii. 
Łapie nas za kołnierz i nie chce puścić, oj 
nie. 

Gdy zima zerka już zza futryny, a wiatr 
gada sam do siebie, uparcie powracają 
wspomnienia. Wraca rzeka, słońce, szumią¬ 
cy las. Przypomina się wieczorne szukanie 
spadających gwiazd. 

Rzeczywistość ściąga nas jednak szybko 
na ziemię. A tu czeka... jutrzejsza klasćwka 
z bidogil, Einstein przypomina o swojej 
teorii, s Chrobry na kartach książki do his¬ 
torii toczy kolejną bitwę.. I bądź tu mądry: 
z jednej strony gwiazdy, z drugiej — bio¬ 
logia, tu — rzeka, a tu — Einstein. 

A mówi się, że miody człowiek nie ma 
problemów. Ech, życie... 

Dzióbas f 



Gdy pewnego popołudnia siedziałam so¬ 
bie wygód nie w fotelu i przeglądałam gazetę 
z ogłoszeniami, natknęłam się na jedno dość 
nietypowe: „Potrzebujesz pieniędzy, zgłoś 
się, napisz, zadzwoń..." Byt podany numer 
telefonu i adres. 

Bardzo zaciekawiona — napisałam. Od¬ 
powiedź przyszła po tygodniu. W zielonej 
kopercie znalazłam informację o następują¬ 
cej 1 rości: „NIE Pl$2 DO MNIE TYLKO WEŻ 
SIĘ DO PRACY", Najpierw trochę się zdziwi¬ 
łam, potem uśmiechnęłam, a wreszcie —za* 
stan owi la ml Że też ludziom chce się wysyłać 
do gazet takie ogłoszenia! Przecież wymaga 
1o trochę wysiłku, pójścia na pocztę, pew¬ 
nych opłat... 

Aga J. 
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Szczeciński Dworzec Główny PKP. Dopiero co wysiadłem 
z pociągu. Jest mniej więcej w pół do piątej rano. Pogoda nie 
ba rdzo “ trochę pada. Całe szczęście, że Jmbls" jest otwarty 
—zakupiona w nim herbata stawia mnie na nogi. Sam nie wiem 
czy z powodu ceny, czy wysokiej temperatury. 

Jest jeszcze za wcześnie, żeby zwalić się na głowę któremu- 
kolwiek z przyjaciół. Rozsiadam się więc na jednej z ławek 
poczekalni i wyjmuję gitarę z pokrowca. Brzdąkam sobie 
cichutko, żeby nikomu nie przeszkadzać. Jakaś siedząca opo¬ 
dal babcia udaje, że mnie nie słucha, ale zauważam, że 
w gruncie rzeczy bacznie nadstawia uszu. 

Nagle rozlega się hałas otwierania rozklekotanych drzwi. 
Wchodzi dwóch trochę „podciętych" pijaczków. Wyraźnie zmie¬ 
rzają w moim kierunku. Siadają tuż obok i grzecznie, o dziwo, 
pytają, czy mogą posłuchać. Mam więc już dwóch regularnych 
słuchaczy? 

Powoli rozkręcam się i śpiewam coraz śmielej. Jak się 
okazuje, moi dwaj .,kompani" również kochają śpiewać Mie¬ 
szamy więc pijackie wrzaski z poranną chrypą I,.. wszyscy się 
dobrze bawimy. Śpiewamy po kolei bluesy, rock'n’ rolle, poezje 
i różne turystyczne przyśpiewki. Zabawa na całego. Jedynie 
właściciel Jmblsu" co chwilę pogtaśnia magnetofon. 

Niestety, alkohol robi swoje. Moi dwaj „kompani" zaczynają 
kłócić się o repertuar. Kiedy zaczyna robić się niebezpiecznie 
„gorąco", chowam gitarę i około szóstej wynoszę się z Dworca 
Głównego w Szczecinie, 

Ale właściwie po co jato wszystko piszę? Otóż po prostu pragnę 
podzielić się z wami rodzącym się we mnie podejrzeniem, że., 
jedynymi ludźmi, którzy potrafią się bawić (fakt. że do czasu) są 
pijaczkowie i żule- Wśród wielu ludzi na dworcu oni jedni, mimo 
wczesnej pory, umieli się śmiać 

Czyż nie trzeba, kiedy to tylko możliwe, starać się, aby było 
pogodniej i weselej, zamiast stale narzekać na to, że życie jest 
szare, monotonne i nudne? 


Bela 


Już kilka dni profesorka od niemieckiego 
straszyła nas wizją lekcji z PRAWDZIWYM Nie¬ 
mcem, Uznaliśmy, że mówi tak jedynie po to, 
aby nas zmobilizować do nauki, 

W poniedziałek, nie przewidując nic złego, 
zajęliśmy jak zwykle swe miejsca w pracowni 
języka niemieckiego, Ale było nasze zdziwienie, 
kiedy po dzwonku na lekcję otworzyły się drzwi, 
a w progu stanęła profesorka z... jakimś panem. 
Okazało się, że był to właśnie pan Niemiec — jak 
jednomyślnie go nazwaliśmy. Miał przeprowa¬ 
dzić u nas lekcję... 

Ciekawa perspektywa — być pytanym przez 
prawdziwego Niemca, Jednak nawet nie miał on 
zamiaru otwierać dziennika i stawiać lut. Przed¬ 
stawił się.-a następnie poprosił nas, abyśmy po 
kolei powiedzieli parę zdać o sobie. I zaczął się 
kabaret! 

imię, nazwisko, wiek, klasa — powiedzieć 
łatwo, ale jak na przykład wytłumaczyć, że brat 
studiuje na Akademii Górniczo-Hutniczej?! Tó 
jest dopiero dylemat! Padały różne propozycje, 
ktoś oliarowal się, że pobiegnie do kotłowni po 
bryłę węgla, ktoś znowu twierdził, że najlepiej 
narysować górnika... Wreszcie najodważniej¬ 
sza Aśka postanowiła poradzić sobie za pomocą 
gestów. Udała, że w ręce trzyma miot i, wziąw¬ 
szy ogromny zamach, zaczęła nim „walić 
w ścianę". Później wyjaśniła zdumionemu i lek¬ 
ko przerażonemu panu Niemcowi, iż... „brat 
studiert kopanie". 

Sprawa skomplikowała się jeszcze bardziej, 
kiedy Ula podzieliła się z panem Niemcem 
Informacją, iż ma psa. Pan Niemiec, gdy usły¬ 
szał o czworonogu mojej koleżanki, bardzo się 
ożywił. Zaczął ją wypytywać o wiek psa, wzrost, 
imię, kolor sierści, a wreszcie o... pleć. Na to 
ostatnie pytanie Ula nie potrafiła odpowiedzieć 
od razu. Zastanowiła się chwilę, a później 
cichutko, rumieniąc się, wyjaśniła: „Das ist er", 
Niemiec z zadowoleniem pokiwał głową, wido¬ 
cznie zdołał się domyślić. ' —- 


Później nasza rozmowa zeszła na temat lite¬ 
ratury. Niepotrzebnie pochwaliłam się. że lubię 
czytać książki, ponieważ zaraz zostałam zagad¬ 
nięta. Jak na złość nie mogłam odszukać w pa¬ 
mięci ani jednego właściwego słówka. Wreszcie 
zbolałym głosem wyznałam „science fiction". 
Na to pan Niemiec się rozpromienił i podniesio¬ 
nym głosem zaczął wymieniać różno nazwiska: 
Orwell, Lem... Jak się okazało trafiłam w jego 
Czuły punkt. 

Lekcja powoli zbliżała się do końca. Nikt 
nawet nie przypuszczał, że ostatniego powodu 
do śmiechu dostarczy nam.., Tomek, jeden 
z najpoważniejszych, najbardziej małomów¬ 
nych chłopców, jakich znam. Na pytanie pana 
hfiemca o zawód mamy, odpowiedział, że jest 
ona urzędniczką. Niestety, nasz gość był dociek¬ 
liwy, Chciał także wiedzieć, gdzie mama Tomka 
pracuje Ale jak po niemiecku brzmi słowo 
nadleśnictwo?! 

Wiedzieliśmy jedynie, że ,,forsl" oznacza las, 
więc na wszelki wypadek powtórzyliśmy to kilką 
razy. Panu Niemcowi ta skąpa informacja wy¬ 
starczyła. od razu się domyślił o co Chodzi, Na 
znak, że nas rozumie, utworzył z dłoni coś 
w rodzaju strzelby. Ten jego gest nas z kolei 
trochę zmylił. Nasze rozterki zostały jednak 
w porę przerwane dzwonkiem kończącym lek¬ 
cję. Burzliwie żegnany pan Niemiec wyszedł 
z klasy. 

— Supertekcjai — krzyczeli wszyscy roz¬ 
entuzjazmowani. 

— Słuchajcie, a może bardziej przyłożymy się 
teraz do niemieckiego, co?— zapytał ktoś. 

Ale rozweselona klasa już nic nie słyszała, 
popędziła odpisywać zadanie domowe, za pięć 
minut miała być fizyka 

Aneta 



Zaczynam drżeć. Instruktorska rogatywka na 
trumnie przywołuje lalę wspomnień... Obozy, 
biwaki, spotkania w komendzie hufca. I długie 
rozmowy na ulicy, gdy spotkaliśmy się przypad¬ 
kowo. Zawsze wtedy przychodziłam do domu 
Spóżnioną. 

A dziś nad mogiłą zebrali się harcerze i in¬ 
struktorzy z całej chorągwi zielonogórskiej. Pły¬ 
nie pieśń 


.,.w cichym śnse spocznij już ... 

Trudno uwierzyć. Był człowiek — zostało 
wspomnienie. 

Druhu Komendancie! Kiedyś i my lam pój¬ 
dziemy, Wspólnie rozbijemy jeszcze jeden obóz 
— na niebieskich manowcach. Czuwaj! 

i 

Grażyna m 

Druh Czesław Jakś. hm. wieloletni komendant 
hirlca w Wolsztynie zmart nagle 31 sierpnia 1991 
roku. Odszedł od nas, mimo że tak bardzo 
kochał życie. 
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Wieś gdzieś w województwie tarnobrzes¬ 
kim, Jest bardzo duża — mą okoto 500 
numerów — i raczej bogata. A jakże nietypo¬ 
wa. Nie byłyśmy tam, niestety. O jej życiu 
opowiedział nam podczas wakacji turysta 
z sąsiedniego namiotu. 

W centrum wsi na początku lat siedem¬ 
dziesiątych zaczęło tworzyć się coś w rodza¬ 
ju osiedla, osady, ba, miasteczka, Kiędy 
przybył tam w 1974 roku nasz sąsiad, stało 
już kilka domów. Teraz żyje tam około 160 
osób, a osada stąle się rozrasta. 

Unikalność Zjawiska polega na tym, żę 
niemalże wszyscy mieszkańcy to rodziny 
byłych lub pracujących nauczycieli. Pocho¬ 
dzą z miast Po prostu mieli już dosyć 
cywilizacji na większą skalę. Nasz sąsiad, 
też zresztą nauczyciel, znalazł się tu zupeł¬ 
nie przypadkowo — los chciał, że w tym 
właśnie miejscu znalazł pracę. Już po roku 
stracił zupełnie chęć powrotu do miasta 1... 
tak już zesłało, 

2ycie płynie tu trochę sielankowo. Dorośli 
pracujący w tutejszej szkole bądź dojeż¬ 
dżający do pracy w sąsiednich miejscowoś¬ 
ciach wolny czas wykorzystują najlepiej jak 
umieją. Nie ma mowy o nudzie: w lecie 
organizowane są wspólne ogniska, z piecze¬ 
niem kiełbasek i grą na gitarze, testyny dla 
najmłodszych i ich rodziców, wspólne wy¬ 
prawy nad rzekę, W Imprezach tych biorą 
udział prawie wszyscy mieszkańcy osiedlą. 


Zimą główną atrakcję stanowią ku ligi —fraj¬ 
dę mają nie tylko dzieci. 

Tutejsi rodzice stworzyli swoim dzieciom 
nie tylko warunki do wspanialej zabawy, ale 
l możliwość dorastania w zdrowym natural¬ 
nym otoczeniu, z dala od zgiełku miasta, 
a jednak.., bez potrzeby rezygnacji z pew¬ 
nych wielkomiejskich przywilejów Osiedle 
dysponuje bowiem kinem, biblioteką, restau¬ 
racją, domem społecznym, w którym od¬ 
bywają się m.in. dyskoteki, sklepami. Or¬ 
ganizowane są też wyjazdy do teatru i na 
inne imprezy kulturalne, wymagające wizyty 
w mieście. 

Działa tu również drużyna harcerska, do 
której należą zarówno dzieci z osiedla, jak 
i ze wsi oraz z okolicznych przysiółków. Na 
razie muszą sobie radzić bez harcówki, 
opiekun drużyny bardzo się jednak o nią 
stara. 

Zaslanawiaj ące jest to, że dzieci wcale nie 
odczuwają potrzeby migracji do miasta. Zdo¬ 
bywają. w większości, wykształcenie na wy¬ 
ższych uczelniach I na ogół wracają na wieś, 
i tu zakładają rodziny. 

Stosunki osady z wsią układają się dob¬ 
rze. Początki lej symbiozy nie były łatwe, ale 
z biegiem czasu znikały wszelkie nieporozu¬ 
mienia. spowodowane „obcością" przyby¬ 
łych. To może nie do wiary, ale wszyscy żyją 
zgodnie i spokojnie. 

Chociaż jest to społeczność raczej za¬ 
mknięta, osiedle we wsi wciąż się rozrasta. 
I zachodzi obawa, że jeżeli będzie już bardzo 
rozległe, panująca tu jedyna w swoim rodza¬ 
ju atmosfera może zaniknąć- A byłaby to 
naprawdę wielka szkoda. 

Studentka 






Polska gościnność znana jest na całym pra¬ 
wie święcie I Polacy, dumni z owej chwalebnej 
cechy, są święcie przekonani, iź mają pełne 
prawo do korzystania z gościny innych. Nawet 
jeśli ta gościna nie jest mila gospodarzom. 

Weźmy taki Związek Radziecki. Jego obywa¬ 
tele cierpią głód fw sklepach naprawdę niczego 
nie można dostać), a pracujący u nich, i dla nich. 
cudzoziemcy mają osobne sklepy, w których 
wszystkiego jest pod dostatkiem. Byłam na¬ 
prawdę bardzo zdziwiona stwierdziwszy, że nikł 
z nich nię ma z tego powodu najmniejszych 
skrupułów Ale to jeszcze nic. Najbardziej szo¬ 
kującą jest pogarda, jaką wielu Polaków ob¬ 
darza swoich gospodarzy i chlebodawców 

* ★ ★ 


Jałta — duża miejscowość wypoczynkowa. 
Nieprzytomny upal. Długa kolejka po lody. 

— No ruszże się /— wola ze złością eleganc¬ 
ka Polka, oczywiście po polsku. — Dasz mi te 
fody czy nie ?! No, przecież daję ci drobnei 

Zdziwiona twarz sprzedawczyni. Przecież Po¬ 
lacy to niby ci lepsi, lepiej wychowani,,. 

* * * 

Takich przykładów widziałam na własne oczy 
mnóstwo. Naprawdę, Rosjanie w swym włas¬ 
nym kraju tra kłowa ni są przez Polaków paskud¬ 
nie, Nasi rodacy odzywają się do nich wulgar¬ 
nie, z wyższością. Wyszydzają ich święta, ich 
zwyczaje i przekonania. A przecież r .co kraj to 
obyczaj". I nie obcokrajowcom go osądzać? 
A tym bardziej potępiać! 

i 

Ule Krawczyk ^ 
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Bilans 


lekkoatletycznego 
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sezonu 

0 Afryka w natarciu 
Rośnie popularność „ Królowe]” 
Szczypta optymizmu nad Wisłą 





Tegoroczne lato było dla lekko¬ 
atletów wyjątkowo udane; wspa¬ 
niałe rekordy, dziesiątki znako¬ 
mitych wyników I duia frekwen¬ 
cja {sportowców I kibiców} na 
stadionach, W tokijskich MS wy¬ 
stąpili reprezentanci aż 168 kra¬ 
jów. To również osiągnięcie, któ¬ 
rego należy życzyć szybko zbli¬ 
żającym się igrzyskom w Barce¬ 
lonie, 


Nie wszyscy wiedzą, że nasza 
najlepsza lekkoallelka Wanda Pa¬ 
ni tl- Gon z ależ pochodzi z malej 
miejscowości Krainie a. leżącej: 
koło Tomaszowa Lubelskiego 
Wprawdzie biegała od najmłod¬ 
szych lat. jednakn i g dy nie myślała 
o uprawianiu sportu wyczynowe¬ 
go. Ale kiedyś zdobyła mistrzost¬ 
wo szkoły li dyrektor przekazał \ą 
trenerom ..Leehii" Tomaszów. Po¬ 
czątkowo, niezbyt chętnie, próbo¬ 
wała sił na dystansach średnich, 
później na dłuższych. 

W kraju nie odnosi ta większych 
sukcesów. Traf chciał, że wystar¬ 
towała w biegu ulicznym we wtos- 
kim Solano, gdzie zajęła drugą 
lokatą, Identyczne miejsce wywal¬ 
czył w gronie panów Meksykanin 
Mauriclo Gonzalez, któremu spo¬ 
dobała się młoda Polka. Pani Wan¬ 
da skorzystała z zaproszenia na 
kawę i, po trzech lalach, była już 
żoną przystojnego Meksykanina. 

Jesion teraz Jej Irenerem, Obo¬ 
je mieszkają w Mckicd City i wspó¬ 
lnie biegają w pobliskich górach. 
Przed sukcesem w Tokio Wanda 
Panfil-Gonzalei zwyciężyła w naj¬ 
poważniejszych maratońskich 
biegach — w Londynie, Nagoi 
i Nowym Jorku. Zawsze reprezen¬ 
tuje nasz kraj. (zp) 


Cmii Lewis biega dziś najszybciej I jest głównym kandydatem dc 
złotych medali olimpijskich na dystansach najkrótszych 


Dla mnie głównym bohaterem mi¬ 
nionego sezonu był Siergiej Bubka, 
Ten doński Kozak czuje zawsze głód 
startów \ sukcesów. A przecież usta¬ 
nowił już 23 rekordów świata i zapew¬ 
ne na ostatnim {6,10 m) nie poprze¬ 
stanie. Ukraiński artysta tyczki marzy 
o prześcignięciu legendarnego fińs¬ 
kiego biegacza, PmyoN urmiego, któ¬ 
ry w okresie międzywojennym najlep¬ 
szy na globie rezultat poprawiał aż 29 
razy. Fin korzystał podobno z zakaza¬ 
nych w sporcie środków farmakologi¬ 
czny ch, Bubki nie interesują slrzyka¬ 
wki pełne hormonów. I bez nich ma 
już zapewniony tytuł najlepszego lek¬ 
koatlety roku 1991. W Tokio trapiła go 
kontuzja nogi; dlatogo wywalczył „tyl¬ 
ko" złoly medal I nie udał mu się atak 
na kolejną rekordową wysokość. Bu ta¬ 
ka jest jednym z nielicznych radziec¬ 
kich zawodników sponsorowanych 
przez bogate firmy Zachodu. Finan¬ 
suje go wytwórnia sprzętu sportowe¬ 
go Nike, Za każdy rekord otrzymuje... 
30 tya. dolarów plus comiesięczną 
gażę. Razem z nim. w klubie Nike 
International, podpisuje listę plac 
Niemka Katrln Krabbe, aktualna mist¬ 
rzyni sprintu (100 i 200 nn). Dzięki 
duetowi B K firma ma znakomitą re¬ 
klamę i spore dochody, O czołowych 
lekkoatletów starają się pozostałe 
kluby zawodowe, a zwłaszcza Santa 
Mpmca Track, w której startuje naj¬ 
szybszy obecnie biegacz — Carl 
Lewis. Ten czarnoskóry lekkoatleta 
jesl posiadaczem dwóch znakomitych 
rekordów, w „stumetrówce” (9,36 
sek.J i w szlalecie 4 x 100 m (37.50). 

Nike i Sarnia Monica są teraz naj¬ 
słynniejszymi (i chyba najbogatszy¬ 
mi)* „stajniami"' lekkoatletycznymi. 
Trudno z nimi rywalizować nawet gru¬ 
pie Reebok, której głównym filarem 
jest od niedawna Polka Wanda Pan* 
IH-Gonzalez^ i drużynie Racingu Pa¬ 
ryż, do której przeszła znakomita pa¬ 
ra radzieckich miotaczy — Jurij Ste¬ 
rt ych (młot) ii Natalia Lisowska (kula), 
także bohaterowie tegorocznych im¬ 
prez. Wydaje Się, ze przyszłość lek¬ 
kiej atletyki należy właśnie do ze¬ 
społów zawodowych, działających 
według wzorów wypróbowanych 
w samochodowej Formule 1. amery¬ 
kańskiej koszykówce i hokeju, teni¬ 
sie... Mecenat państwowy nad spor¬ 
tem wyczynowym przestaje funkcjo¬ 
nować w wielu krajach (w Polsce 
również), a pieniądze, z których opła¬ 
ca się szkolenie i Starty zawodników 
coraz częściej pochodzą z kas firm 
przemysłowych. 

Podsumowując tegoroczny sezon, 
n i e godz i s i ę po m mąć fenomena I nych 
wprosi osiągnięć zawodników czar¬ 
noskórych. Ich atak rozpoczął się już 
przed półwiekiem, kiedy to Jesse 
Owens zdobył 4 złoto medale olimpij¬ 
skie podczas igrzysk w Berlinie 
(1936), Ale Owens oraz jego następcy 
reprezentowali najczęściej USA, Fra¬ 
ncję. Holandię i Anglię, rzadko bronili 


Maratony stają się polską specjał- 
noscią. Wanda Panfit-Gcnzateżzdo¬ 
bywa coraz z a szczytniejsza tretem 


POLKA Z MEXICO CITY 


M 


Od lewe/: Gwen Torrenoe, Katrłn Krabbe i Martena Ołtey są ozdobą każdych zawodów 


W minhnym sezonie popra¬ 
wiono taż rekord w skoku w dał 
(poprzedni —* B,9Q m —» usta¬ 
nowił Bob Bas mon w roku 
1968}, Teraz Mikę Powatł (na 
zdjęciu} uzyskał 8,85 m 


w ich kraju politykę rasową). Jest 
więc niemal pewnę, że Afryka stanie 
się siłą, z którą Europą i Ameryka 
Północna będą musiały się liczyć. 

Nasi lekkoatleci, poza nielicznymi 
wyjątkami, nie mogli zagrozić poten¬ 
tatom. Najwięcej radości dostarczyła 
mąratonke Wąncto Panfil-Go rur stoi, 
której do potni szczęścia brakuje tylko 
olimpijskiego „złota Dzięki jej ta¬ 
lentowi i wieloletniej pracy, w dalekim 
Tokio zabrzmiał Mazurek Dąbrows¬ 
kiego i Polska (wspólnie z Bułgarią. 
Szwajcarią. Włochami i Zambią) upla¬ 
sowała się na XII miejscu. Myślę 
jednak, że nasi przedstawiciele mają 
szansę na poprawienie swojej lokaty. 
Wciąż liczymy na powrót do między¬ 
narodowej elity skoczka wzwyż Ar¬ 
tura Partyki, halowego wicemistrza 
świata. Sporo zadowolenia może do¬ 
starczyć też brązowy medalistą MB 


Piotr Piekarski — najlepszy z Europe¬ 
jczyków wśród 800-metroweów, któ¬ 
rzy przybyli na tokijskie mistrzostwa. 
Pani Wanda ma świetną partnerkę 
w osobie Kamili Gradus, która już 
wie I okroin i e u d owod n i la , że ma ratoń- 
ski dystans i dla niej nie jest zbyt 
trudny. To samo trzeba powiedzieć 
o Janie Haruku, Coraz wyżej skacze 
Beata Hołub — może ..zaliczyć 1 ' na¬ 
wę! 2 m. co już jest wynikiem świato¬ 
wej klasy. Cieszą systematyczne po¬ 
stępy Urszuli Włodarczyk ■ Marii Kl¬ 
imowskiej (siedmio bój), Katarzyny 
Radtke (chód), Małgorzaty Rydz 
{1500 mj, Piotra Wójcika (110 m pł.)„. 
Stanowią jakby torpocztę polskiej lek¬ 
kiej atletyki, która drobnymi krocz¬ 
kami podąża do Barcelony 92, 

Czy więc siać biało-czerwonych na 
medale w stolicy Katatonii? Jestem 
realistą, liczę na jeden „krążek"', mo¬ 
że dwa. Na to wskazują wyniki minio¬ 
nego sezonu, tak burzliwego na mię¬ 
dzynarodowych arenach. Tę szczypię 
optymizmu możemy zachować i dla¬ 
tego, że po latach posuchy z dworu 
nadwiślańskiej „królowej sportu" na¬ 
deszły ciut radośniejsze wieści. 

ZDZISŁAW PRZYBYLOWSKI 

Fot, archiwum i „Sport Biłd” 


barw krajów, w których się urodzili. 
Teraz przedstawiciele Czarnego Lą¬ 
du występują pod flagami własnych 
państw. Są coraz lepsi, a w wielu 
konkurencjach trudni do wyprzedze¬ 
nia, Dominują głównie w biegach (ich 
pozycję w klasyfikacjach generalnych 
poszczególnych imprez osłabiają 
rzuty oraz skoki). Fascynują wszyst¬ 
kich zwłaszcza rezultaty Kenijczyków 
(3 medali w Tokio, IV miejsce w ogól¬ 
nej punktacji MS). Ale zachwyt wzbu¬ 
dzają nie tylko oni. Samuel Maletc 
ź Zambii, Hassiba Bulerka i Noured- 
dlne Morceli z Algerii, Frenkla Fred- 
rlcks z Namibii... zbierają tyle samo 
braw, co Amerykanin Mikę Powoli, 
rekordzista skoku w dal (8,95 m). 
Niebawem na światowe stadiony wej¬ 
dą mocni zawodnicy RPA, izolowani 
przez władze międzynarodowego 
sportu {za stosowaną do niedawną 


PRZEZ OKRĄGŁY ROK 


Międzynarodowa Amatorska Fede¬ 
racja Lek koali etyczna (lAAF) istnieje 
od roku 1912, a jej szelem jest Primo 
Nebiolo, To właśnie dzięki jego ener¬ 
gicznym staraniom mistrzostwa świa- 
la odbywać się toraz będą CO 2 łatą, 
ą nie CO 4— jak wcześniej planowano. 
Organizacji następnych MS podjęli 
się Niemcy, a konkretnie miasto Stutt¬ 


gart (termin 13-22 sierpnia 1993), 
Sezon lekkoatletyczny trwa właś¬ 
ciwie przez okrągłe 12 miesięcy. La¬ 
tom rozgrywany jest cykl zawodów 
Grand Priłc. na które zapraszani są 
najlepsi przedstawiciele poszczegól¬ 
nych konkurencji. Zwycięzcy otrzy¬ 
mują wysokie premie. Zawodnicy nie 
próżnują także zimą; mistrzostwa 


świata, kontynentów i przeróżne mityngi 
przeprowadzane są wówczas w halach, 
IAAF należy do najbogalszych fe¬ 
deracji. Jej kasę wspierają sponsorzy 
przeróżnych imprez I stacje lelewizyj- 
no-radiowe, które transmitują zawo¬ 
dy, Dlatogo toż IAAF może pozwolić 
sobie nawet na opłacenie kosztów 
podróży i pobytu na imprezach re¬ 
prezentantom krajów biedniejszych, 
Z takiego gestu skorzystała też naszą 
ekipa, która startowała w tokijskich 
MS. (zp) 
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ERIKSON BYŁ WCZEŚNIEJ 



GENIUSZ PŁACZU 

Jedna z francuskich wytwórni fil- 
; rnowyoh ogłosiła, że poszukuje sta¬ 
tysty, który potrafi na zawołanie dłu¬ 
go I naturalnie płakać. Zgłosiło się 
kilkudziesięciu mężczyzn. Pokazy¬ 
wano im w czasie prób steny z po¬ 
grzebów, katastrof, pomagano za¬ 
pachem krojonej cebuli. Żaden 
z kandydatów jednak nie spełniał 
oczekiwań, Popłakiwali — to praw¬ 
da. ale rzęsistego płaczu nikt nie 
potrafił z siebie wycisnąć. 

Realizatorzy lilmu byli zrozpacze¬ 
ni, cbarakteryzatorzy wprawdzie 
proponowali zastosowanie zna¬ 
nych, powszechnie w filmie stoso¬ 
wanych sposobów, ale reżyser nie 
chciał o tym słyszeć. Scenarzysta 
zaproponował więc zmiany w sce¬ 
nariuszu, Już miał przystąpić do 
pracy, gdy niespodziewanie z ekipy 
technicznej towarzyszące] filmo¬ 
wcom zgłosił się bardzo młody, nie¬ 
pozorny chłopiec, Spróbuję! — po¬ 
wiedział i„ + zapłakał. Sam z siebie. 
Bez żadnych podniet. Wyłewal kas¬ 
kady łez, zalewał się łzami, łkał. 
szlochał, plakat z uśmiechem na 
ustach i wijąc się w konwulsjach. 
Ten nieprawdopodobny pokaz trwał 
niemal półtorej godziny i sann był 
godny filmu, 

Doniesienia agencyjne nie poda¬ 
ją, niestety, jak wypadł płaczek na 
planie zdjęciowym. 


Od kilku lat Angolo Dorticoz mie¬ 
szkający na Bahamach matuje 
świecące obrazy, Obrazy te widocz¬ 
ne są nawet w zupełnych ciemno¬ 
ściach. 

Ostatnio malarz ujawnił tajemni¬ 
cę owego świecenia — otóż do 
zwykłych farb dodaje popiół z wysu¬ 
szonych, słonych wodorostów wy¬ 
dobywanych z głębin Morza Sar- 
gassowego, Oczywiście receptura 
tych niezwykłych larb nadal pozos¬ 
taje słodką tajemnicą wynalazcy. 


Stany Zjednoczone z rozmachem 
przygotowują się do przyszłorocz¬ 
nej rocznicy 500-lecia podróży Ko¬ 
lumba do „ Indii, czyli — odkrycia 
Ameryki. 

Norwegowie i isłandczycy uważa¬ 
ją, że „wszystko było nie tak’*. Ich 
zdaniem Kolumb byl w Ameryce 15 
lat wcześniej, ale to jeszcze „pest¬ 
ka" — pierwszy Europejczyk stanął 
na kontynencie amerykańskim 500 
lat przed Kolumbem. Był nim wiking 
— Leiv Erikson. Około 1000 roku 
popłynął z Norwegii do Islandii, 
Sztorm uniemożliwił wylądowanie 
na wyspie i zepchnął łódź aż na 
wschodni brzeg Kanady, Tam po¬ 
wstała później pierwsza osada bia¬ 
łych wikingów. 

Mi mc tych zastrzeżeń Norwego¬ 
wie z okazji amerykańskiego święta 


0 DOBROMtŁA — słowiańskie 
imię oznaczające tę. która jest 
mila dobru, tó znaczy tę, której 
dobro sprzyja. 

0 EMIL — łacińskie Aemiłius, 
liczba mnoga Aomłłłi — Eml li li¬ 
sze, jeden z najstarszych rodów 
rzymskich, Imię męskie ozna¬ 
czające tego, który z kimś współ¬ 
zawodniczy, rywalizuje. Ponoó 
jego pierwotną formą była forma 


W wiosce Schonach w Schwarz¬ 
waldzie {Niemcy} miejscowy zegar¬ 
mistrz zamontował na swoim domu 
zegar z kukułką. Tarcza ma 185 cm 
średnicy, kukułka — 80 cm, Ci, któ¬ 
rzy widzieli zegar, powiadają, że 
kukułka bardziej przypomina indy¬ 
ka, ale prawdą jesl, że ukazuje się 
w drzwiczkach jak każda porządna 
szwarewaidzka kukułka, i kuka co 
pół godziny. 

Zegar z Schonach ma szansę na 
znalezienie się w Księdze Guinnes- 
sa. Zdaje się, że o tó chodziło! 


przygotowali trzy wierne kopie lodzi 
wikingów. Jedna ,,Gaia' r popłynęła 
trasą Eriksona z postojami w Szko¬ 
cji, Islandii i na Grenlandii, Ma być 
14października br. na miejscu.Sa¬ 
ga Siglar" I „Oseberg" płyną prosto 
do Vinlandu {tak wikingowie nazy¬ 
wali kontynent amerykański], póź¬ 
niej cała llolylla norweska wpłynie 
do Bostonu i Nowego Jorku i weź¬ 
mie w 1992 r. udział w amerykańs¬ 
kich, oficjalnych, acz „spóźnio¬ 
nych'* obchodach. 

Kapitanem norweskiej wyprawy 
jest słynny, nie tyłków Skandynawii, 
Ragmar Thorsth. zwany „ostatnim 
wikingiem" {mając niespełna 21 lat 
przepłynął w lodzi wiosłowej z Nor¬ 
wegii na Szellandy, a w 1984 r. odbył 
podróż dookoła świata na żaglowcu 
,,Sage Slgiar"'}. 



seau, nazywając tym imieniem 
bohatera swej słynnej powieści, 
W Polsce obie formy były popu¬ 
larne w XIX wieku, dziś prawie 
wyszły z mody. 


I NIEŻYWY REKIN 
GROŹNY 

— przekonał się o tym pewien 
holenderski doker, Pracował przy 
wyładunku w amsterdamskim po¬ 
rcie, gdy zupełnie niespodziewanie 
Z kontenera przenoszonego dźwi¬ 
giem ze statku na przyczepę samo¬ 
chodową, stojącą na nadbrzeżu, 
wypadł półtorametrowy rekin i zła¬ 
mał mu nogę. Rekin byl martwy, 
zamrożony. Złamanie jesl bardzo 
poważne. 



żeńska — Emilia, Męską —Emil 
— stworzył Jan Jakub Rous- 


W HOLANDII 
WOLĄ JULIANKĘ 

Holenderskie dziewczynki zamiast 
o Barbie marzą o falce, którą przed¬ 
stawia królową-matkę, obecnie po¬ 
nad 80-leimą Julianę, jako dwuletnie 
dziecko. 

Królowa Wilhelmina, matka Julia- 
ny. babka panującej królowej Beatri*. 
w 1991 roku zamówiła u znanego 
wówczas niemieckiego producenta 
zabawek. Heubacha, serię lalek z bu¬ 
zią swojej malej córeczki. „Julianki" 
cieszyły się przed I wojną światową 
dużą popularnością. Ostatnio niejaka 
Meine van der Horst, projektantka 
lalek, znalazła starą lormę i wznowiła 
produkcję „Ju Hanek". Lalka zrobiła 
prawdziwą furorę. Na rynku holender¬ 
skim pokonała Barbie! 

Królowa Juliana podobno bardzo 
się ucieszyła „swoją' 1 lalką, która nie 
tylko przypomniała jej dzieciństwo, 
aie i potwierdziła, że Holendrzy darzą 
ją prawdziwą sympatią. 

Na zdjęciu: „Julianka" 



„OSTATNIA WIECZERZA’' 
KRYTYKOWANA 

Centrum Badań Biblijnych w Jero¬ 
zolimie zajęło się oslalnio dziełami 
plastycznymi, do których inspiracją 
było Pismo Święte. 

Na pierwszy ogień wzięto. .Ostatnią 
Wieczerzę” Leonarda da Vinei. Ten 
genialny artysta niezbyt sobie radź i t 
z realiami historycznymi — stwier¬ 
dzili naukowcy, wykazując wiele roz¬ 
bieżności między przekazami ewan¬ 
gelicznymi a obrazem, Przy okazji 
zwrócono uwagę, że „Ostatnia Wie¬ 
czerza” oddaje realia XVH-wiecznaj 
Europy — stół i uczta w przedstawio¬ 
nej postaci nie były znane w Jerozoli¬ 
mie za czasów Chrystusa. Występują 
lylko na kontynencie europejskim i to 
znacznie później. 

Według obyczaju orientalnego 
ucztowano siedząc na kobiercach lub 
poduszkach, a nakrycia stawiano na 
podłodze. Starożytni Rzymianie uży¬ 
wali niskich stolików, biesiadując 
w pozycji półleżącej, 


ZNOWU ŻYĆ... 



Przed rokiem 
znany amery¬ 
kański matema¬ 
tyk dr Thomas 
□o na Id son do¬ 

wiedział Się, Że 
ma na mózgu 
guz. Po pewnym czasie zwróci! się 
do sądu stanu Kalifornia, aby len 
udzielił pozwolenia na,, ucięcie mu 
głowy. 

Moja choroba jest nieuleczalna. 
Muszę umrzeć. Chcę więc, aby za¬ 
nim nowotwór poczyni większe spu¬ 
stoszenia w moim mózgu, oddzielo¬ 
no głowę od reszty ciała i zamrożo¬ 
no ją. Jestem przekonany, zeza 100 
tat mój chory mózg będzie można 
zaparować f przywrócić do zdrowia 
Będne mógł żyć nadal, a gdy moją 
głowę połączy się z innym zdrowym 
tułowiem — co w XXI wteku będzte 
na pewno możitwc — ja żyć będę 
znowui 

Wielu bogatych Amerykanów de¬ 
cyduje się na pośmierine zamroże¬ 
nie całego ciała (Walt Disney jest 
zamrożony) wierząc, że za kilka¬ 
dziesiąt lal postęp medycyny będzie 




Rys. MAGDA JASNY 


tak duży, IŻ odmrożeni i wyleczeni 
rozpoczną nowo. twórcze życie, 
□onaldson nie należy do najboga¬ 
tszych. Ubezpieczony jesl na ICO 
lysięcy dolarów. Zamrożenie samej 
głowy kosztuje 35 lys i ęcy, Postano¬ 
wił więc, że pozostałe 65 tysięcy 
zostawi żonie, która wyraziła zgodę 
na ten niesamowity pomysł. 

Gdy tylko sąd udzieli pozwolenia 
(Uczę na zgodę — przecież fo nie 
będzie morderstwo ani samobójst¬ 
wo — lecz ratunek, t jago pragnę 1 *!}, 
Thomas Donaldson ma zawrzeć od¬ 
powiednią umowę ze specjalistycz¬ 
ną firmą Alcar, która zajmie się 
operacją i zamrożeniem. 
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SOBOTA 12 X 


Program f. 

7.30 Program dnia; 7,35 Wszystko n dział¬ 
ce; 8.00 Wiadomości poranne;.8.10Rynek 

— Agro; 6,4& Na zdrowie — magazyn 
rekreacyjny; 9.00 Ziarno — progr. red 
katolickiej dla dzieci l rodziców; 9,25 

tg. 15 —program dla dzieci i młodzieży 
oraz film z serii . Wojownicze żółwie 
Nin ja"; 10,50 Język angielski dla dzieci 
{Iflj; 10,55 Kaliber'91 —wojskowy maga¬ 
zyn publicystyczny; 11,20 Telewizyjny 
koncert życzeń; 11.50 Wiadomości; 12,00 
Z Polski rodem — magazyn polonijny; 
12.40 My i świat — magazyn; 13.00 ..Sió¬ 
demka'* w „Jedynce" — ifranc, progr. 
satelitarny przedstawia: „Gzarny Ptiryż" 
*— franc film dok.; 14,00 Walt Disney 
przedstawia — „Kacze opowieści"; 15-15 
Czas rodzin — magazyn; 15 45 Kto się boi 
szkoły — Niegrzeczne dzieci; 16,25 Film 
dok.; 16.45 Publicystyka; 17.15 Teleexp- 
ress; 17.30 Z kamerą wśród zwierząt 

— Historia ogrodów zoologicznych 

— Amersfoort; 18 50 Film łab.; 19.00 Pub¬ 
licystyka; 19,15 Dobranoc; 19.30 Wiado¬ 
mości; 20.00 Polskie £OQ; 2015 „Tajna 
broń" — film sens. USA, reż I, Sharp, 
wyk,; 0, Donno, K, Allen; 21,45 Sportowa 
sobota — M& w gimnastyce arlystycznej 

— ATENY'91; 22.00 Studio wyborcze; 
23,05 Wiadomości wieczorne; 23,30 „Ko¬ 
nie Valdeza M —film fab. prod tranc,-wl,, 
reż. J, Siu r ges, wyk,; Ch„ Brcnson, J. 
Ireland. M. Bozzutfi 


Program 2. 

7,30 Panorama; 7.35 Bellona — wojskowy 
program publ.; 8-00 Dla dzieci: „Ulica 
Sezamkowa"; 9,00 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 9.35 Debiut 91; 10.05 Tacy 
sami — program, w języku migowym; 
10,10 Magazyn „102 *; 10.25 Sonda; 11.00 
PKF; 11.10 Akademia Polskiego Filmu 

— ,.Trzy kobiety ", reż, St Różewicz; 
13.00 Zwierzęta świata ..Bezcenna przy¬ 
roda"" (4), „Albatrosy z Midway" {2) 

— ang. serial przyr.; 13.30 Klub Yuppies? 

— program dla młodzieży; 14.00 Wzro- 
okowa Lisia Przebojów; 14.40 Ekspres 
reporterów; 15,10 Program dnia; 15.20 
Vademecum teatromana; 16-00 ,,6 z 49' 

— teleturniej; 16.30 Panorama; 16.40 „6 
z 49 M — leieturniej; 17.05 Serial; 18.00 
Program lokalny; 18,39 Lokalny program 
wyborczy; 19.00 Film dok.; 19-30 Matowa* 
ne w Grenoble — relacja z pleneru mala¬ 


rskiego; 20-09 .Acisi Galatea 1 — kanlala 
B F. Haendla. reż. L, Adamik, wyk.: W. 
Duchman, E. Slromilos, G. Halley, H. Noh 
orazSintónia Varsovia pod dyr. Brytlona; 
21.00 Panorama; 21.20 Słowo na niedzie¬ 
lę; 21,25 Bez znieczulenia — program 
Wiesława Walendziaka; 21.45 „Kenne¬ 
dy" {6) — serial USA; 22.30 Klub country; 
24,00 Panorama; 0.05 Klub country 


NIEDZIELA 13 X 
Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 9,00 
Teleranek oraz film z serii: „Dzieci z Bul- 
ierbyn" (6); 10.25 Język angielski dla 
dzieci (11); 10.30 „Al-Kibia, kierunek na 
Mekkę” (5) „Stambuł — miasto palimp- 
sesl” — serial dok. prod. biszp.; 11,00 
Notowania, czyli cc się opłaca rolnikowi; 
11.25 Telewizyjny koncert życzeń; 11.55 
Żołnierz nieznany — Żołnierze generała 
Maczka — progr.dok.; 12.20 Teatr Młode¬ 
go Widza: A, Maleszka „Wieża Babel", 
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reż. A r Maleszka, wyk.: dzieci z Polski 
i Niemiec; 13,05 Szkota pod żaglami: 

13.25 Dzieje kultury polskiej — „Polska 
Jagiellonów' 1 (1) — film do^. A, Sapij; 

14.25 Jak wam się podoba; 15.05 Telewiz- 
jer; 15,30 W starym kinie: „Wolne dusze - 

— melodramat prod. USA z 1931 rafcui*, 
reż, C, Brown, wyk.: N, Shearer, L. Bar¬ 
ry morę, C- Babie; 17,15 Teleexpress; 
17,30 Film dok.; 18.00 „Synowie i Córki" 
(2); 19,00 Wieczorynka; Watt Disney 
przedstawia „Gumisie'; 19,30 Wiadomo¬ 
ści; 20.05 „Uśmiechy szczęścia' (5) 

— serial USA; 20-50 Sportowa niedziela; 
21.20 Kabaret Olgi Lipińskiej; 22.00 Stu¬ 
dio wyborcze; 23,05 Wiadomości wieczo¬ 
rne; 23.25 7 dni — świat 


Program 2. 

7,55 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
eych); 8.30 Film dla niesłyszących: ,.U- 
ś miechy szczęścia" (5) — serial USA; 
9.15 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
10 00 OIMN — Hoadline News; 10,10 Ma- : 
gazyn telewizji śniadaniowej; 10.20 Pro¬ 
gram lokalny; 10.50 Magazyn przechod¬ 
nia; 11.00 Wspólnota w kulturze; 11.30 
Podróże w czasie i przestrzeni: „Dzień, 
w którym zmienił się wszechświat" (3) 
— serial dok. prod. ang,; 12.15 Zwierzęta 
wokół nas — Podaj łapę; 12.30 Program 
wyborczy; 13.10 100 pytań do ,.; 13.50 
Program muzyczny; 14,10 Kinołamiiijne: . 
„Daktari" (6} — serial USA; 15.10 Gość 
„Dwójki"; 15.20 Magazyn „102" — Jes¬ 
tem za.,.; 15,50 Za chwilę dalszy ciąg 
programu; 16.20 Program dnia; 16-30 Pa- j| 


nor arna; 16.40 Rebusy — teleturniej; 
17.00 Studio sport; 16 00 Bliżej świata 
— przegląd telewizji satelitarnych; 19.00 
Wydarzenie tygodnia; 19.30 Galeria 
„Dwójki": Dziedzictwo — reportaż z wy¬ 
stawy w warszawskiej Kordegardzie; 
20,00 Muzyka poważna; 21,00 Panorama; 
21.20 „Niebo może zaczekać" —film lab. 
prod- USA, reż. W. Bealty i B. Henry; 23,00 
Kombi — recital zespołu, cz, 1; 24.00 
Panorama 






PONIEDZIAŁEK 14 X 

- i *4 i n .i 




Program 1 t 

13,25 Wiadomości; 13,35-16,00 Telewizja 
edukacyjna; 13,35 Język francuski (7) 
impresje francuskie (wersja oryginalna); 
14.15 Język niemiecki (7) impresje nie¬ 
mieckie (wersje oryginalna); 14.50 Język 
angielski impresje angielskie (wersja 
oryginalna); 15,30 Uniwersytet nauczy¬ 
cielski — Prezentacje — Anatomia suk¬ 
cesu; 16-00 Studio 7 proponuje; 16,15 LUZ 

— program nastolatków; 17,15 Teleexp- 

, 

ress; 17.35 Rock-Express; 18.00 Sportowy 
hit; 18.10 Kraje, narody, wydarzenia; 
10,50 „Alf" — serial USA; 19.15 Dob- 
rance; 19.30 Wiadomości; 26,05 Tealr TV; 
A. Dumas ,,Kean" (1), reż, W, Adamczyk, 
wyk,: J. Gajos, J- Szczepkowska, A, Ro- 
mantowska, W. Kowalski; 21.50 ABC eko¬ 
nomii — Protekcjonizm; 22 00 Studio wy¬ 
borcze; 23.10 Wiadomości, wieczorne; 
23.30 Wiersze na dzień powszedni 

— Dzień dwudziesty; 23.35 BBC — World 
Service 

i ( ■ > . 


Program 2, 

16.30 Panorama; 16.40 Powitanie; 17 00 
Studio spor): Goi — magazyn piłkarski; 

17.30 ..Lekarz też człowiek" (6) — serial 
ang=; 13.00 Program lokalny; 18.30 Lokal¬ 
ny program wyborczy; 19.00 Ojczyz- 
na-polszczyzna — Gość z Kielc: drStani- 
sław Zak; 19,20 Zapraszamy do ,, Dwój¬ 
ki'; 19.30 Język niemiecki (3); 2000 Pół 
godziny nowoczesności; 20.30 Reportaż; 
21.00 Panorama; 21,20 Sport; 21.30 
Z dziejów parlamentaryzmu — Siła pre¬ 
zydenta; 21,50 „Marie w błękitnym mun- 
durzę"; „Wąska deska" — serial franc.; 
23.10 Tel ekl i n ika d r. An alo I ij a Kaszpirow- 
skiego; 24.00 Panorama 


Wbrew pozorom — jesień jest bardzo cieka¬ 
wym okresem w przyrodzie. Szczególnie cieka¬ 
wa jest dla obserwatorów ptaków. Po sierp¬ 
niowej martwocie, kiedy to wiele gatunków 
zmienia upierzenie i wiedzie skryty tryb życia, 
następuje ożywienie Trwają ptasie wędrówki. 
Zaczynają się właściwie już,.,, wiosną, kiedy to 
dorosłe osobniki niektórych gatunków —• na 
przykład czajki — zaczynają emigrować ze 
swych lęgowisk. Stadka odlatujących czajek 
można dostrzec Już w początkach czerwca, 
a nawet z końcom maja. Inne siewko wale — kre¬ 
wniacy czajki — aż tak bardzo się nie spieszą, 
niemniej przez cale lato możemy spotkać węd¬ 
rujące brodżce, Piegusy, piaskowce, kamusz- 
niki i inne. Znad wód już latem znikają rybitwy, 
z miast — jęrzyki (zazwyczaj w pierwszych 
dniach sierpni a). Reszla ptasiej braci ociąga się 
dłużej. 

„Wśród ptaków wielkie poruszenie" — mówi 
o tym okresie piosenką, ale nie całkiem mówi 
prawdę. Jesienna wędrówka tym się charak¬ 
teryzuje i różni od wiosennej, że na ogół nie 
towarzyszy jej większe poruszenie. Ptaki całymi 
tygodniami pozostają w tych samych rejonach, 
koczują, sejmikują, a ich przeloty wydają się 
ciągnąć w nieskończoność. Jakże inaczej wy¬ 
glądało wiosną, kiedy wiedzione potrzebą rych¬ 
łego rozpoczęcia godów j lęgów posuwają się 
szybko do przodu. Samo tempo lotu jest na ogół 
takie samo wiosną i jesięnią. a niektóre, nawet 
drobne gatunki są w stanie błyskawicznie prze¬ 
lecieć imponujące dystanse — na przykład 
nieduży biegus zmienny w ciągu kilku dni może 


Ptasia jesień 



przywędrować z dalekiej tundry do środkowej 
Europy. Natomiast jesienna wędrówka charak¬ 
teryzuje się postojami, okresami stagnacji, 
a nieraz też — koczowaniem i błądzeniem. Kto 
ma cierpliwość i chętnie bywa ,,w terenie", ten 
może spodziewać się nieprzewidzianych wizyt 
ptasich w miejscach z pozoru zupełnie niecieka¬ 
wych. Tym bardziej, że wiele gatunków podąża 
na zimowiska inną trasą, niż wiosną wraca na 
lęgowiska. Dlatego możemy je widywać lam, 
gdzie Ich wiosną nie było. 

Miejscami, które szczególnie warto odwie¬ 
dzać o lej porze roku, są spuszczone stawy 
rybne (ulubione żerowisko wędrujących ptaków 
błotnych), ławice rzeczne, szpalery zarośli ciąg¬ 
nące się wzdłuż rzek, a lakże skupienia owocu¬ 
jących drzew i krzewów — na przykład jarzębi¬ 
ny. Kto wytęży wzrok — na pewno się nie 
zawiedzie i spotka skrzydlatych wędrowców. 
Mogą być wśród nich przedstawiciele bardzo 
rzadkich, poszukiwanych przez ornitologów ga¬ 
tunków. Dobrze więc będzie, jeżeli czas ptasiej 
jesiennej włóczęgi stanie się dla nas czasem 
włóczęgi... ornitologicznej. Oczekujemy cieka¬ 
wych relacji z tych wędrówek, 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot- autora 







Alfa Romeo 75 SCIJDERIA 

v • _ 


Jest to wóz o charakterze spor¬ 
towym. Wytwarza go włoska firma 
Alla-Lancra Industriale. Silnik 
czterocyl ind rowy chłodzony cie¬ 
czą, mą pojemność 1779 cm 
sze c. Kompresja: 9,5:1, Przy 5G0Q 
obr iłów na minutę ma moc 88 kW. 
Silnik ma leż elektroniczny zapłon 
onz nowoczesny elektroniczny 
system regulujący wtrysk paliwa. 
Blok napędowy uzupełnia piędo- 
biegowa skrzynia przekładniowa., 
Karoseria samonośna, cztero¬ 
drzwiowa iypu sedan Przednie 
siedzenia przesuwane i odchyla¬ 
ne w zależności od potrzeby oraz 


zaopatrzone w zagłówki. Wymiary 
zewnętrzne auta: 4330 x 1630 
x 1400 mm. Całkowity ciężar: 

1100 kg 

Maksymalna szyb<ość SCUDE- 
FNI — 190 km/h. Jak przystało na 
wóz sportowy osiąga on prędkość 
100 km/h (z zatrzymania) w czasie 
10,4 sekundy. Biorąc pod uwagę 
klasę samochodu i pojemność sil¬ 
nika, SCUDERIA jest bardzo eko¬ 
nomiczna. Przy szybkości 90 km/h 
spala tylko 6,9 I na setkę, przy 
prędkości 120 km/h — 8,9 litra, 
a w jeździe miejskiej 10,5 I na 100 
km. (fe) 


J — MB 


■■■■■■■■■ 



— Wcale jej nie ukradłem! — oburzył się Wilk. — Jakbym wziął wszyslko. 
toby mogła powiedzieć milicji, że ją okradłem i na pewno by powiedziała Ja 
tylko wziąłem dwa tysiące moich alimentów — wyjaśnił. 

— Aha — zrozumiał Adamiak — przyda się. Ja mam parę złotych i na ten 
namiot by wystarczyło. Wziąłem staremu razem z tym dowodem — powie¬ 
dział chyba z jakimś wstydem. 

— To tak samo, jakbyś odebrał własne alimenty — uspokoił go Wilk., 

— Przecież nie będzie cię w domu i on tej forsy nie przepije chociaż. Za to 
gorzej, jak się połapie, że nie ma dowodu i forsy.,, 

— Wcale nie — Adamiak roześmiał się — Już nieraz gubił dokumenty, 
a lorsę to mu wszyscy po pijanemu wyciągają. Niekiedy nawet i matka 

— dodał tonem trochę zażenowanym. — Rozumiesz, lepiej, jak ona weźmie, 
niż jakiś jego koleżka, laki sam ochlapus. Już wiele razy go obrobili- Ja teraz 
wziąłem mu stówę i Jakieś drobne — powiedział usprawiedliwiająco. 

Jeszcze pogadali o wypożyczeniu namiotu, uzgodnili, jak mają się za¬ 
chować, gdyby robiono im trudności, i doszli wreszcie do tej wypożyczalni 
turystycznej. Okazało się. że jesi zamknięta, Zresztą wyraźnie by to lam 
napisane na drzwiach, że jest czynna do czwartej. 

— I co teraz będzie? — spytał Adamiak. 

— Może da się kupić namiot.., — zastanowił się Wilk. — Mamy przecież te 
dwa tysiące alimentów. 

— Nie warto. — Adamiakowi szkoda było widocznie pieniędzy.—Źe też nie 
przyszliśmy parę minut wcześniej! — Nie mógł sobie darować i poszedł 
jeszcze raz do drzwi wypożyczalni. Nie wiadomo poco nacisnął klamkę, jakby 
myślał, że tym razem drzwi ustąpią. 

— Musimy jeszcze dziś wyjechać — przynaglał Wilk — bo inaczej połapią 
nas. £a namiotem można rozejrzeć się w jakimś innym mieście. Nawet może 
uda się odkupić jakiś używany od kogoś, kom u już się skończył urlop- Tąki 
używany można kupić zupełnie tanio. 

Gdy to mówił, w drzwiach wypożyczalni dał się słyszeć chrobot klucza 
i zaraz zobaczyli głowę jakiegoś starszego faceta 

— I czego szarpiecie za klamkę? — Palrzyl na nich dość ponuro. — Nie 
widzicie, że otwarte jest tylko do czwartej? 

— Widzimy — nie mniej ponuro powiedział Adamiak i tak samo popatrzył. 


Stary nastroszył się jeszcze bardziej, ale zaraz zaczął się śmiać, 

— A co? Pociąg z koleżkami odjedzie, tak? — Otworzył szerzej tę budę. 

— Właśnie — podchwycił Wilk. —Wszyscy odjadą, a my zostaniemy przez 
pana... 

— Przeze mnie?! — oburzył się wypożyczacz. — Taki# są przepisy. 

— Ale dziś jesl koniec roku szkolnego — zauważył Adamiak nie na temat, 
ale zupełnie do rzeczy, bo urzędnika to poruszyło. 

— Mój Boże — pokiwał głową — to macie święto. 

—- No właśnie. — Wilk też pokiwał głową. 

— Ale i lak nic nie ma — zastrzegł się stary — wszystko po wy pożyczane, 

— Wszystko? — zdziwił się Wilk 

— Prawie wszystko, zobaczcie. — Zaprosił ich do wnętrza. — O, puste 
półki. — Ukazał tę puslkę szerokim gestem, gdy już weszli. — Jakieś 
materace jeszcze są, ale trzeba sprawdzić, czy nie są dziurawe.. . No i plecaki 
zupełnie porządne, jak chcecie.., 

— A lamio, to co jest? — Adamiak wypatrzył w kącie coś większego jakby,, 

— To wy chcecie namiot? — Urzędnik był zaskoczony. — Przecież 
mówiłem, że nie ma! 

— Pan mówił, że nie nie ma, a nie, źe me ma namiotów — zauważył Wilk. 

— To na to samo wychodzi — zapewnił go stary, — A tamten — wskazał 
pakunek w kącie — ma wielką dziurę w podłodze i jest uszkodzony. Nie 
nadaje się. 

— Namiot ma prawo nie mieć dziury w dachu, bo od tego on Jest 

— powiedział Adamiak, — On się zupełnie nadaje. 

■— No tak.,. — Urzędnikzgodził się na logiczny wywód Adamiaka. — On nie 
nadaje się do wypożyczenia, bo jest uszkodzony, rozumiesz, synu? 

— Nie rozumiem — powiedział szczerzę Adamiak. 

— I ja nie rozumiem — przyznał Wilk. 

— Przepisy są takie — wyjaśnił Stary. 

— My nigdzie nie pojadziemy przez to pana przepisy. — Adamiak zrobił 
smutną minę i wypowiadał Się płaczliwie. 

— No te go sobie obejrzyjcie — stary machnął ręką — sami się 
przekonacie, czy on się w ogóle nadaje do jakiegoś użytku! 

Skoczyli w stronę namiotu i zaczęli go rozwijać. Trochę byl sfatygowany 
rzeczywiście, ale nie miał żadnych dziur. Tylko linki trochę poszarpane, 
W gumowej podłodze znaleźli tę dziurę i przekonali się, że nie jest to żadna 
normalna dziura, tylko długie, ponad półmetrowe cięcie, 

— Jakiś bydlak musiał chi a snąć żyletką — powiedział Adamiak i coś nim 
zatrzęsło. Mówił jak o swoim namiocie, — Dobrze, źe nie po wierzchu... 

— Można podłożyć jakiś większy kawałek plastyku.,, — zauważył Wilk, 

— To co, pożyczy pan? — zwrócił się do sLarego. 

— Nie mogę — urzędnik rozłożył ręce. — Przecież musiałbym zaznaczyć 
na kwicie, że jesl uszkodzony, żeby nie było na was — wyjaśnił — a tęgo 
zabraniają mi przepisy. Uszkodzone muszą iść do naprawy. 

— To niech pan nie zaznacza — zaproponował Wilk — niech pan 
zapamięta, a my i lak przypomnimy. 

Cdn. 
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BŁYSKOTKI 


Błyskowi bywają modne, bywają niemodne, 
ale,., zawsze się je nosi. Pd proslu — dziew¬ 
czyny błyskotki lubią, niezależnie od mody na 
nie, Tym więc przyjemniej dowiedzieć się, że 
właśnie są modne. I to bardzo. I lo dosłowne 
błyskotki — bo się mają błyszczeć. Jak złoto 
prawie prawdziwe. Jak srebro niemal naj¬ 
szczersze, jak brylanty ze szkła najprzedniej¬ 
szego wykonane. 

Jest więc, jak z powyższego wynika, w mod¬ 
nych błyskotkach i metal, i szkło — ot„ takie., 
wysadzanie drogimi kamieniami, 

Błyskotki nosi się w sposób przede wszyst 
kim zaskakujący, to jest w towarzystwie takich 
ciuchów, do których pozornie (ale tylko pozor¬ 
nie} ani trochę nie pasują. Na przykład, jak (a 
dziewczyna w czarnych spodniach i w białej 
bluzce, i z paskienHańcuchem bardzo ozdob¬ 
nym, Powie ktoś — taki pasek do spodni?! 
A właśnie, że do spodni! Prawda, że znakomi¬ 
cie to wygląda?! 

Inna modelka ma na sobie sweter obszyty 
błyskotko^ mi guziczkami, upstrzony klipsa¬ 
mi i niedużymi broszkami. To jest (takie ob¬ 
szycie spcrtowego skądinąd swetra} bardzo 
awangardowy styl noszenia błyskotek w tym 
sezonie. Prawda, trochę pracochłonny, ale za 
to — jaki wspaniały efekt! W podobny sposób 
można obszyć dół spódnicy, mankiety spodni, 
kołnierzyk bluzki.,. Wszystkie stare koraliki się 
do tego przydadzą, wszystkie klipsy nie do 
pary, oczywiście wszystkie ozdobne guziki 
też. 

Z błyskotek dużo widuje się także bran¬ 
soletek (przede wszystkim metalowych), kla¬ 
merek i innych ozdób do włosów. Niemal 
zupełnie nie ma korali, a jeśli już, to kilka 
sznurków ,,od Sasa do łasa - ’ pomieszanych 
razem, związanych czymś, zas u pianych. Aże¬ 
by zasadzie zaskakiwania było zadość, to 
najczęściej do.,, flanelowej bluzki w sportową 
kratę. Te tylko pozornie dziwne zestawienie. 
Najważniejsze, że się błyszczy. Od lego prze¬ 
cież jest błyskotka. 

ftlUSZKA 



Bractwo Otwartej Książki 



Jestem ciągte sama! Nikt mnie me lubi,.. 
Jie wiem, jak powiedzieć Wieśkowi ', że... Co 
ważniejsze r pieniądze czy spokój? Jak Się 
echować wobec pijanego wujka? 

Nio, to nie są wyjątki konkretnych listów do 
edakcji, ale — mogłyby być, prawda? Nic 
resztą dziwnego, naście lat to odpowiedni 
#iek do poszukiwania swojej drogi, ks zlat¬ 
ywania siebie — dla siebie i innych. Pro- 
lemów i problemików mnóstwo, trudno się 
tym wszystkim uporać, dobrze byłoby 
kimś porozmawiać... 

Był ktoś laki, kto potrafił — czasem serio, 
zasem pófżartem — nie tylko mówić, ale 
wysłuchać, co młodzież ma do powiedze- 
ia, a potem napisać reportaże, powieści 
właśnie książkl-rozmowy, nie najładniej 
waną poradnikami. To Maria Bańkowska, 
istruktorka ZHP, dziennikarka, pisarka, 
marła 5 czerwca 1991 roku. 

W księgarniach można jeszcze znaleźć 
atatnią książkę Marli Bańkowskie] pt. NA¬ 
STOLATKI I BON TON (Państwowe Wydaw- 
ictwo Ekonomiczna, Warszawa 1990, str. 
52, cena około 12 OOG zl.) Autorka radzi, jak 
hść spaghetti, a jak śledzia, namawia do 
zęslego używania pięciu słów: dzień dobry, 
'O widzenia, proszę, dziękuję, przepraszam, 
,le to nie wszystko: każda trudniejsza sytua- 
ja (w szkolę, urzędzie, wśród dorosłych} 
ist opatrzona scenką-podpowledzią, jak 
io±na wybrnąć z kłopotu grzecznie i taktow- 
ie. A najlepiej sens tej książki określają 
dania: Widzieć fudzi dookoła Siebie, zauwa- 
ać r że są. Okazywać im sympatię i życz - 
wość. 

Jeśli jesteś dziewczyną, to na pewno do- 
enlsz rozmowę W CZTERY OCZY (Młodzie- 
owa Agencja Wydawnicza, Warszawa 1988, 
Ir. 418}. 

Już od dawna nie można nigdzie kupić tej 
siążki, może jednak znajdziesz Ją w biblio¬ 


tece, pożyczysz od starszej koleżanki. Jedno 
zastrzeżenie: to lektura dla myślących dzie¬ 
wcząt; tzw. słódk i e id i otki pocz uj ą s i ę za pe w¬ 
ne znudzone, be po co rozmawiać o fizjo¬ 
logii, psychologii I kształtowaniu cech chara¬ 
kteru, wystarczy przecież pogadać o ciu¬ 
chach i cieniach do powiek.,. Marla Bańkow¬ 
ska wraz i bohaterką Małgorzatą sądzą 
jednak, na szczęście, inaczej: rozmawiają 
o problemach dojrzewania, o konfliktach 
z rodzicami, o znalezieniu swego miejsca 
w grupie rówieśników. O chłopakach i miło¬ 
ści także. 

Pozostałe książki Marii Pańków sklej to: 
PIEGI W ŚWIETLE KSIĘŻYCA (zbiór felieto¬ 
nów i reportaży z ,,Na przełaj", napisanych 
razem z Janiną Sluszniak (WH „Horyzonty", 


V*trWi, i 



nastolatki 
_ ibonten 



W-wa 1975), opowiadania: MALINOWA GÓ¬ 
RA. MYSZ, JESZCZE O MNIE USŁYSZYSZ 

(WH „Horyzonty", W-wa 1971, 1972, 1978), 
zbiór opowiadań romans naszej mamy 

(MAW. W-wa 1980. str. 200) I dwie powieści: 
ŚLUB ZARAZ PO MATURZE (MAW, W-wa 
1977) oraz CAŁA WIOSNA NA NIC (MAW, 
W-wa 1980). 

Nie tak dawno dyskutowaliśmy o literatu¬ 
rze dla młodzieży, ktoś sugerował Marysi 
wznowienie tych książek; odpowiedziała: 

— Alei nie, rzeczy wielość zmienia się tak 
szybko, że moja pisanina mą wartość wyłą¬ 
cznie historyczną, szczególnie dla bardzo 
młodych czytelników. To starocie. 

Była zbyt krytyczna wobec własnej twór¬ 
czości, Oczywiście, zmienia się moda, zmie¬ 
niają się realia dma codziennego, zmienia 
się leź język, jakim rozmawiamy, ale to 
najważniejsze, to stawanie się dojrzałym, 
odpowiedzialnym człowiekiem dzieje się 
w każdym z nas podobnie, choć oczywiście 
zależnie od czasu, w którym dojrzewamy. 
Poszperajcie w bibliotekach, przeczytajcie 
te książki; a może wyrazicie swoje opinie 
w listach? 

Zdaję sobie sprawę, że dzisiejszy BOK 
jest Inny, pobrzmiewa w nim może nazbyt 
osobisty ton, ale to Marysia Dańkowską 
powiedziała kiedyś zakompleksionej dziew¬ 
czynie: — Napisz to! Tylko krótko i prostymi 
słowami. I właśnie dzięki Niej — Jak wielu 
innych — wpisuję dziś w rubrykę „zawód 
wykonywany" stówo: dziennikarz. 

HANKA ftĄBROWIĘCKA 


Nad wodami 
— zmiana warty! 

To już naprawdę koniec szans! Kio nią przeżył czarodziejs¬ 
kich chwil pod żaglami, nie odbył zwycięskich wyścigów pływa¬ 
ckich z przyjaciółmi, nie przemierzył kajakiem którejś z krętych 
rzeczułek mazurskich, omijając przy tym żeremia bobrowe, 
a choćby nie zanurzył w wodzie dużego palca od nogi — musi 
z tym wszystkim czekać rok. Tymczasem nad wodami zaczyna 
się jesienna zmiana warty. Znikają stąd wodniacy (nie licząc 
profesjonalistów!), miłośnicy sportów wodnych i nadwodnej 
„patelni" Ich miejsce zajmują natomiast, obecni zresztą I la¬ 
tem, marzyciele i poeci. Będą chłonąć I opiewać takie, pełne 
kolorystycznych, jesiennych kontrastów widoki Jak ten pokaza¬ 
ny na zdjęciu. Na cale kilogramy nadwodnej poezji już cieszy 
się nasz redakcyjny Ztóty Szerszeń, ukazując swoje srebrne 
ząbki w szerokim uśmiechu! (lok) 

Fot MAREK SZYMAŃSKI 



GRATISOWEPROSPEKTY!!! 


Chcesz otrzymywać wspaniale prospekty, naklejki 
i inne materiały reklamowe firm samochodowych^ 
Wyślij Swój adres, a otrzymasz katalog MOT0-FAN 
zawierający adresy firm i wzory listów gwarantujących 
ich otrzymanie. 

# HORAT 

41-300 Dąbrowa Górnicza 
Box 134 
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PO PROSTU 

Tom Araya — wokalista i basista Sla¬ 
yera, gdy śpiewa najszybsze utwory, 
miewa bóle głowy albo w czasie koncer¬ 
tu, albo zaraz po nim, 

— To chyba z powodu braku ttenu 
w mózgu — wyjaśnia. — Na scenie 
bowiem staram ssq kontrolować głos. 
oddech, potrząsam głową i szaleję. 

Tak zapracowany muzyk może grać 
tylko speed metal, thrash metal lub, jak 
kio woli, najcięższą odmianę rocka. 
Slayer jest już klasyką tego gatunku. 
Opisującym ten zespół brakuje przymiot¬ 
ników I przenośni wystarczająco silnie 
pobudzaj ących w yob raż n i ę. Gru pa.,, u de¬ 
rze Z szybkością świszczącego CiOSu", 
„szyderczo się uśmiecha'", „wbija ostre 
zęby w Twoje ciało" ilp. potworności,, Aie 
zawsze powtarzają się stówa: najmoc¬ 
niejszy, najszybszy, najciekawszy, naj¬ 
lepszy. Skąd aż tyle uznania? 

Ci, którzy słyszeli Slayera, wiedzą 
skąd, a ci, którzy nie słyszeli, niech 
ocenią sami genialne albumy „Reign In 
Blond" (19B6), „South Ol H»av*n" (1999) 
i ostatni ,, Seansom In The Aby m"{ 1990), 
Usłyszą muzyką ekstremistów rocka, kló- 
ryth oferta niewiele ma wspólnego z pla¬ 
żowym nastrojem. Nie tylko atakuje bę¬ 
benki w uszach, aie jest również arcy¬ 
dziełem kompozycji, aranżacji, techniki 
wykonania- Pochłania megawaty energii, 
budzi emocje. Czegóż więcej oczekiwać 
od ihrasherów? 

Swoją wysoką pozycję wywalczyli pra¬ 
wie bez promocji- Wystarczył ich szaleń¬ 
czy speed metal. Zadebiutowali pod szyl¬ 
dem amerykańskiej wytwórni Metal Bla¬ 
de Rocords płytą „Show No Mercy" 
(1993). Ula tej samej lirmy nagrali „Hfiun- 
ling The Chaper (1984). A w 1965 r. 
wydali longplay „Hall Awalls". Niedawno 
Polskie Nagrania wytłoczyły na licencji 
Metal Blade koncertową płytę „Llve 
Undead" (1967). Koncert zarejestrowano 
w Nowym Jorku, w czasie tournóe po 
wydaniu „Hauling The Chapel 1 '. 

Powodzenie muzyki Slayera. a zwłasz¬ 
cza sukcesy Me tali I ki sprawiły, że każda 
duża wytwórnia chciała mieć w swoim 
katalogu metalowców, Slayerem zaopie¬ 
kowała się Columbia Records. a dokład¬ 



nie jej oddział Del Jam. Przeprowadzka 
w 1969 roku była wstępem do najwięk¬ 
szych sukcesów grupy. Def Jamem (teraz 
Del American) kieruje geniusz czadu, 
producent Rlck Rubin. Stał się on niefor¬ 
malnym, piątym członkiem Slayera. 
Z nim powstały wcześniej wymienione 
trzy perełki metalu. 

Muzycy Slayera wytworzyli wokół sie¬ 
bie atmosferę świątyni diabla. W ich 
tekstach jesl ciemna strona ludzkiego 
Żyda: przemoc, nienawiść, zło. Wyrzuca¬ 
ją z siebie przestrogi dla mięczaków 
I nieświadomych codziennych okropno¬ 
ści, alę ubierają swoje kompozycje 
w prawdziwą sztukę (np. świetne okładki 
trzech ostatnich Eongów). Lecz Slayer 
tylko w studiu I na scenie jest grupą 
rozumiejących się ludz . 

— Mamy różne poglądy i charaktery 
— mówi Tom, — Żyjemy z dała od siebie 
i widujemy słą rzadko. 

Oz i esi ęć lat te mu g i ta rzy s ta Kerry KI ng 
J znany już nam basista Tom Araya. 
z myślą o własnej grupie, przesłuchali 
kilku muzyków ze swojego sąsiedztwa. 
Przypadł Im do gustu gitarzysta Jett Nnn- 
neman, Kilka tygodni później w domu 
Kinga pojawił się perkusista Desa Lom¬ 
bardu Szukał gitarzysty dla własnego 
bandu, znalazł Slayera i wstąpił do tago 
zjednoczenia Indywidualności, 

Kerry zawsze wygląda lak, jakby miał 
Zły humor. Jego hobby to węza. Jetł 
lubuje się w historii II wojny światowej 
I pamiątkach po faszystowskiej armii. 
Dave jest zrównoważonym facetem ko¬ 
chającym swoją żonę i spokój rodzin¬ 
nego gniazdka. Tom czyta dużo Czaso¬ 
pism , lubi horrory, Jacka NŁcholsona, lak 
jak i Pave spokojne życie,, muzykę klasy¬ 
czną i ciszę. 

ANDRZEJ GODEWSKl 



Jett Hannemat j / Kerry King Jt wbijają ostre zęby w r wo/e ciało** 






Jason w musicalu 

Jego występy w spektaklu „Joseph And His Am&zlng 
Technicolor Droamcoar (,„Józef i jego niewiarygodny wielo¬ 
kolorowy płaszcz snów 4 ) uznane zostały przez krytyków za 
bardzo udane. 

Treść musicalu oparta jest na biblijnej opowieści o Józefie. 
Jakub miał dwunastu syn j w. lecz jego ulubionym był Józef (w 
lej roli Jason Donovan). Pozostali synowie nie chcieli się 
godzić na tak niesprawiedliwe traktowanie, zwłaszcza po tym, 
jak Józef dostał od ojca w prezencie wielokolorowy płaszcz. 
Bracia sprzedali więc Józefa przygodnym Izraelitom, którzy 
powlekli go w kajdanach do Egiptu. Tutaj wtrącony do więzie¬ 



nia... itd., itd..„ Wszystko oczywiście kończy się szczęśliwie, 
Józef zaczyna przepowiadać najrozmaitsze rzeczy, godzi się 
z braćmi, którzy okazują skruchę i oddają mu kolorowy 
płaszcz. 

Fabuła stanowi tylko pretekst do zaprezentowania wspania¬ 
łych, melodyjnych i łatwych do zapamiętania piosenek I za¬ 
chwycającej kolorowej scenografii, 

Mnóstwo przebojów, udział w wielu filmach i wreszcie 
musical — przyznacie, że to dużo jak na 22 lata Jascna, Ale on 
jest ambitny i wciąż szuka nowych środków do zaprezen¬ 
towania pełni swych możliwości artystycznych. Główna rola 
w musicalu jest jakby pierwszym krokiem w jego wielkiej 
karierze. Łączy to, co Jason kocha najbardziej — aktorstwo 
I śpiew. Jest także okazją do pokazania publiczności na co go 
rzeczywiście stać. Nie znaczy to, że Jason występować będzie 
w musicalach już do końca życia. Wręcz odwrotnie — spraw¬ 
dzi! się i wie, że może to robić. 

Wiele potrafi, ąle wciąż Się jeszcze uCZy. Występował już 
w różnych rolach. Wie jednak na pewno, że mimo kiiku lego 
typu propozycji jednej nie przyjmie nigdy — nie będzie 
prezentował żadnego telewizyjnego pokazu (show) i nie 
będzie robił z nikim wywiadów, Chyba że... ze sobą, 

(na podst. r ,Smash Hiłe ,r i „Big ™—■ br) 
OD HEDAKCJL wkrótce przedstawimy wywiad z Ja sonem. 



Fan-club 

Jasona 

Donovana; 

38 Arthur 

Street 

Sth Yazza 

Melbourne, 

Ylctoria 

Aust rafia 


Dziewczyna z Kuby 

_ . ' _ 


Kiedy Gloria Eatelan była pucoło¬ 
watą, kubańską dziewczyną lubiącą 
tańczyć, poznała swego przyszłego 
męża Emilio. To on poprosił ją, aby 
przyłączyła się do prowadzonego 
przez niego zespołu ..Miami Sound 
Machinę' 4 . Wspólnie wspinali się na 
szczyty popularności — stawali się 
sławni. Gloria zdając sobie sprawę, 
że nie może być już tą popularną 
dziewczyną £ Kuby, zaczęła prowa¬ 
dź i ć d i etę ode h udza j ą c ą — zm i en i la 
swą figurę I wygląd, po czym nie 
zastanawiając się długo, opuściła 
„Miami Sound Machinę”. Dzisiaj, 
mimo że w wypadku złamała 3obie 
kręgosłup, udawadńia światu, iż jest 
jedną z najciekawszych wykonaw¬ 
czyń ballad, które mają swe źródło 
w tradycji kubańskich tańców gry¬ 
powych. (br) 



HEY HEY 

They Mjr ii's nevef ioo lała and tfióugh łtiat iftlght A* tfrm ca&e ęemetłmu* 

The Ud frutti Offt la opportunity want knoęk fwtce 

Yeu cen pul off utdtt temorrow but tomorrew mtęhf naver coma 

Gett* thinft about tha futura ‘causa todmy mm wttt be tonę gon* 

H łhara wttt you be a tew yeart down ttra lina 

mil łt be everything you've Amantad ot {UvBrytfitng you 've dreamed oł) 

ITw atwaya hatdar te de what ia tigflt 

Sometłmaa on# bad dadslon can mear up yeur fita 

We teaf our tata with the cboicas we make * 

But den t ęira a aacond thought lp the ehanees wa tako 
tt could coma up anytlme battor ba widu awake 
‘Causa wa eeal our tatę with itoa chotcmm wa make 

Seat our tatę we eaai our tata teaf our tata wa aaet our fale with ma cheteam wa 

mak* 
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O badaniach specjał i stów białej i czarnej magni, 
oltergetelu i hipnozy mówi generalny dyrektor 
entrum Badań Anormalnych Sytuacji Kontak- 
iwych przy wspólnym radź i ecko-a mery kańskim 
rzedsiębaorstwie „Agalo 1 ' — Aleksie] Prljme: 

Za granicą lago typu badania prowadzi się już 
d dawna. Także w ZSRR w połowie lat esiem- 
ziesiątych powstała sekcja do badań zjawisk 
normalnych w laboratorium „Inwestor " p**y 
sdakcji czasopisma „Technika — Motodioży ri . 
ednak cenzura nic zezwoliła na napisanie ani 
adnego artykułu. Nieco później sekcję w ogóle 
□związano. Ludzie zaczęli spotykać się prywal- 
ie r Tak powstały początki lego, cc obecnie nosi 
azwę „Centrum Badań Anormalnych Sytuacji 
iontaktowych''. Warto powiedzieć, że jest to tylko 
§dna z organizacji tego typu w Moskwie. 

Mniej więcej w połowie ubiegłego roku zupeł- 
ie nieoczekiwanie nasza problematyka przesta- 
i zajmować cenzurę. Dzięki temu w najbliższym 
zasie mogą się ukazać trzy moje książkk „Diabły 
aju. Etiudy o fenomenie siły nieczystej w Rosji 
.Spotkaniaz nieludźmi", „Teatr obcoplanetowy". 
Ssałem je bardzo dawno, kiedy jeszcze nie 
matem nadziei na ich wydrukowanie. 

W naszym Centrum rozwijamy trzy kierunki 
iadań. Pierwszy dotyczy operatorów nieziden- 
yfikowanych obiektów latających (UFO) lub ekip 
stających talerzy. Drugi — potfergist — zjaw 
■/ domach, pomieszczeniach, informacji o spot- 
aniach z diabłami leśnymi, domowymi. Trzeci 
- kontaktów, które można określić mianem „ży¬ 
li e pozagrobowe '. 

Najbardziej znanym upiorem jest „dama w bie- 
i". informacje o spotkaniach z nią znajdujemy 


A PN specjalnie dla „Świata Młodych” 

CZEKAM NA KONTAKT... 



w różnych czasach, we wszystkich epokach po¬ 
cząwszy od wynalezienia piśmiennictwa. Dama 
w bieli pojawia się także obecnie. Tutaj mógłbym 
także powiedzieć o kontaktach z duchami ludzi 
umarłych. 

Wiele można by mówić o przybyszach z „lam- 
tego świala". Warto jednak powiedzieć, że „lam- 
ten świat" niemal wszystkim umierającym wydal 
się znacznie bardziej interesujący, 

Warto dodać, że do „tamtego życia ' trafiają 
nasze dusze, kióre znajdują się w ciele każdego 
człowieka i opuszczają je po śmierci fizycznej, 
Amerykanie udowodnili nawet, że dusza waży 
— od 2,5 do 5,5 0! 

W ostatnich czasach Łudzi interesuje przede 
wszystkim tematyka UFO. 

Pochodzę z Rostowa nad Donem i dlatego kilka 
lat temu zainteresowałem się anormalnymi wyda¬ 
rzeniami, które zaobserwowano w obwodzie ros- 
lowskim i Kraju Krasnodarskim. 

Od początku Hpca ubiegłego roku zaobserwo¬ 
wano tam takty częstego pojawiania się UFO. 

W najbliższym czasie zamierzamy wysłać w te 
rejony specjalną ekspedycję. Może to być nawet 
niebezpieczna wyprawa. Opracowaliśmy różne 
metody i zaich pomocą chcemy skontaktować się 
z operatorami UFO, lub tymi, którzy za nimi stoją. 


Chcemy wyjaśnić istotę zagadkowego kodu. który 
pojawił się na niebie nad obwodem rosiowskim 
jesienią ubiegłego roku. 

Zgodnie z moją hipotezą, w roku bieżącym, 
tego samego dnia i o tej samej godzinie i minucie, 
w której pojawił się ten kod, możliwe będzie 
nawiązanie kontaktu z siłami pozaziemskimi. 
Przy czym ma to być kontakt obustronny. Dlatego 
też werbujemy do tej pracy ludzi: nadwrażliwych, 
psychiatrów, hipnotyzerów. Wykorzystamy lak że 
przedstawicieli medycyny, skorzystamy z karetek 
reanimacyjnych itp. 

Chcemy slwarzać „sytuacje kontaktowe" w co 
najmniej trzech punktach. Koncepcja naszej hipo¬ 
tezy polega bowiem na tym, że kontakt możliwy 
jest w określonym miejscu. 

Nie umiem powiedzieć, czy nam się to uda. 
Wierzę, że jeśli nawet bezpośredni kontakt nie 
będzie nawiązany, to wyprawa i tak będzie bardzo 
owocna. Opracowaliśmy specjalną ankietę dla 
tych ludzi, którzy (zgodnie z ich twierdzeniem) 
nawiązali już kontakt z operatorami UFQ. Przewi¬ 
dujemy poddanie tych ludzi dokładnym badaniom 
lękarskim. 

Jeśli dojdź i i. do naszego kontaktu, to sądzę, iz 
będziemy mieli o czym rozmawiać z operatorami 
UFO. Naszym głównym celem jest wyjaśnienie 
istoty zagadkowego kodu — zbioru symboli poja¬ 
wiających się na niebie, Sądzimy, iż jesl to sygnał 
przesyłany ziemianom przez tych, którzy kierują 
UFO. Można ten kod odczytać w różny sposób 
Chcemy stwierdzić, kto z nas ma rację, kto jest 
bliższy prawdy. Czy nam się to uda. opowiem po 
zakończeniu wyprawy. 

Wypowiedź zapisał JURIJ JERSZOW 




Kolejne poważne ostrzeżenie 


;v; . _ winią 


Ghad, bohater angielśkiego serialu 
jt. „Chimera", jest skrzyżowaniem 
człowieka i małpy — efektem długo- 
rwatych doświadczeń naukowców 
ujmujących się inżynierią genetycz¬ 
ną. Niezbyt piękny i niezbyt udany 
itwór (małpoludy już nieraz przera¬ 
za I iśmy) ue I eka z labo ratorium i staj e 
iię poslrachem okolicznej ludności 
- sieję grozę i spustoszenie. 


To film, ale również ostrzeżenie 
przed igraniem z naturalnym proce¬ 
som ewolucji, który możę wymknąć 
się spod kontroli naukowców, A po¬ 
nieważ wszystko prawie, co dzieje się 
w tej dziedzinie, owiane jest mgiełką 
tajemnicy, nie znamy nawet przybli¬ 
żonej liczby prowadzonych doświad¬ 
czeń, Owszem, zdarza Się, Że taki czy 
inny eksperyment zostaje opisany 


i w len sposób wiadomość trafia do 
wąskiego kręgu zainteresowanych 
osób, rządz i ej do szerokiej opin i i p ub- 
licznej. Krążyły na przykład pogłoski, 
że amerykańscy naukowcy za pomo¬ 
cą inżynierii genetycznej tworzą 
zwierzęta-olbrzymy. Jednak dopiero 
niedawno potwierdzono to doniesie¬ 
nie, opisując śwmię z 8eltsville. 

Stworzono ją wstrzykując w świńs¬ 
kie embriony ludzie hormony wzros¬ 
tu. Świnia rosła dzięki temu dużo 
szybciej, osiągając w końcu długość 
5 metrów 60 centym el rów. Sukces rfłe 
byt jedńak pełny — zwierzak miał 
bowiem zdeformowaną czaszkę, sla¬ 
by wzrok, artrelyzm i nie był w stanie 
ustać na własnych nogach. 

Efektem innego eksperymeniu jest 
mysz wielkości królika Wyhodowano 
ją całkowicie w warunkach laborato¬ 
ryjnych i prawdopodobnie jest ona 
pierwszym zwierzęciem, którego ta¬ 
jemnicę zastrzeżono patentem. 
Oznacza to, że koncern Du Pont Jest 
jedynym zakładem wytwarzającym 
Oncomause- taką nazwę nadano te¬ 
mu stworowi. 

W Instytucie Fizjologii Zwierząt 
i Badań Genetycznych w Cambridge 
skrzyżowano kozę z owcą. Zwierzę 


Oto krzyżówka kozy Z owcą — nikt 
jeszcze dokładnie nie wie, po co ko¬ 
mu >r kowca ir 


znane jest dzisiaj jako geep (goat 
— koza, sheep —owca). 

Dociekliwi czytelnicy zapewne za¬ 
dają w tym miejscu pytanie: a po co 
się to wszyslko robi, jaki jest cel łych 
eksperymentów? I odpowiedź będzie 
niezwykle trudna. Z jednej bowiem 
strony naukowcy pracują nad stwo¬ 
rzeniem takich odmian z w erząl, kió¬ 
re prezentowałyby jak najkorzystniej¬ 
sze cechy hodowlane, a więc na przy¬ 
kład 1 odporność na choroby, na zimno, 
stresy, głód itp. oraz dające dużo 
mięsa, mleka czy wełny. Druga i dla 
wielu ważniejsza przyczyna to ciągła 

potrzeba poszukiwań i tworzenia cze¬ 
goś nowego, sprawdzanie czy pewne 

procesy są nńóżhwe. czy nie, a więc 
mówiąc ogólnie — względy poznaw¬ 
cze, będące od zarania ludzkości silą 
sprawczą jej rozwoju. Obecnie znale¬ 
źliśmy się na takim etapie, że in¬ 
gerując w zapis genetyczny nie bar¬ 
dzo umiemy przewidzieć, czym się 
owa ingerencja skończy. Swego cza¬ 
su, chcąc stworzyć gatunek pszczół 
jeszcze bardziej wydajnych od ist¬ 
niejących. wyhodowano w Ameryce 
Pot ud n i owej pszczoły-morderczynie 
Inną przestrogą, tym razem tytko fil¬ 
mową, jest właśnie Ghad. Stworzono 
go w świetnie chronionym centrum 
badawczym, w którym nikt nie brał 
nawet pod uwagę, że małpoczlowiek 
może wymknąć się spod kontroli, że 
w ogóle będzie tym, czy m 3ię w końcu 
okazał (tar) 


Małpoczlowiek (czy odwrotnie} — nad tworzeniem jego ,.twarzy r pracowało 
pięciu tudzi. Każdy włos został osobno wszczepiony w głowę; całą fryzurę 
robiono przez dwa tygodnie 


Kostium dla filmowego Obada robiono przez pół roku. Na zdjęciu, 
w trakcie ubierania — twarzą w twarz z twórcą scenariusza Stephenem 
Gałfagherem 
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ROZWIĄZANIE ZADAM 
PREMIOWANYCH NR 891 

z 68 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 24.08.1991 r: 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM Czas goi wszelkie 
rany, Poziomo; kolec, zapis, zagroda, komża, 
picie, rozmowa.szala, łgarz,straż, piekło, Aiaska, 
chlel), Pr zuch, klimat, Agata, zapas, tatar, trawler, 
kopę-, zakaz, okienko, nasyp, solka. 

Pionowo: kokos, zakon, zbiórka, lampa, popis, 
lektura, czara, strop, socha, zgrzyt, grafit, rolka, 
korona, talent,żabka, zapal, trzos, granica, pycha, 
tekst, reklama, skecz, rózga. 

WIRÓWKA DWULITEROWA. Pódśtoli, Omano¬ 
wa, winorośl, ślizgacz, legąwrec, potrzask, trwa¬ 
łość. człowiek czwartek, Walencja, zawodnik, 
potyczka, karlacze. sytuacja, południe. Psie Pole. 
wazelina, liturgia. 

SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Klasówka. 

LABIRYNT. 2 B 

Nagrody po 50 000 zl wylosowali: 

Małgorzata Cygan — Zbydnlpw, Karolina Czaja 
— Stalowa Wola, Anna Guzewlcz — Stare Juchy, 
Wojciech Krawczyk — Łąkta Górna, Robert MN 
chał a k — Wołomin, Kinga Nowak — Konin, Monk 
ka Pawłowska — Gronowo Elbląskie, Mariusz 
Pieczykolan — TereszpoNZaorenda, Rena la Sta¬ 
rzec— Skierniewice, Magdalena Urbańska — Ko¬ 
rzonek, 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 890 

z 67 numeru ..Świata Młodych 1 ’ 
z dnia 20.08.1991 r. 

Poziomo: przeciwieństwo, pole, 
kasza, rzezimieszek, mienie, nie¬ 
wiedza, maniera, kajak, prowizorka, 
mowa, panna, oburzenie. 

Pionowo: przekazanie, cisza, 
stworzei ie, pomieszczenie, Le¬ 
szek, miedza, wieprzowina, majak, 
ratowanie, kakao, propan, morze. 
Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 
Alina Bieniek — Gorlice, Anna Bu* 
czynska — Białystok, Danuta Doluk 

— Kościan, Anna Galgańska 

— Strzelce Opolskie, Adela Justyń- 
tka — Jędrzejów. Anna Juszczak 

— Lódż, Barbara Kowalska — Lu¬ 
ków, Marta Kozłowska — Warsza¬ 
wa, Aneta Okoniewska — Legnica, 
Sylwia Wujek — Wągrowiec. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 

POLICZ TRÓJKĄTY: 24. UKOŚNIK 
MAGICZNY: urok, resor, osesek, ko¬ 
szmar, remiza. Kazan, rana, MA¬ 
CZUGA: 6. 


KRZYŻÓWKA DWUIITEROWA 


W rozwięzaniu wystarczy podać, ile razy 
wkrętkach diagramu występuje grupa liter 
KA i ile razy grupa KO, 

POZIOMO: 1) piat, kawałek ziem i, roli. 4) 
dodatnia cecha charakteru, 6) wiecznie 
zielone drzewo iglaste, hodowane w par¬ 
kach i ogrodach: tuja, 9) cienkie pasemko 
drewna powstające przy struganiu, 10) na 
głowie króla, i 1) duch bojowy, gotowość do 
wypełniania obowiązków, zadań {przestaw 
litery w wyrazie morela), 12} pocisk świetl¬ 
ny, I3j rodzaj podwyższenia z desek albo 
przednia lutety Ina część wagonu tram¬ 
wajowego, 14) pewien obszar wydzielony 
ze względu na jakieś Charakterystyczne 
cechy, 15) legendarny założyciel podwa¬ 
welskiego grodu, 16} poiulność,. uległość, 
17) odrobina deszczu, 18) spłonęła na nim 
Joanna d'Arc, 19} imadełko lub szczyp- 
czy ki używane w delikatnych, precyzyjnych 
robolach,21} album na znaczki pocztowe, 
22) z niego wchodzi się do klasy, 24) głos 
świni, 25) na końcu boiska piłkarskie go, 2§) 
woń, 27) paragon, 23) część diagramu 
krzyżówki, 29) miasto w woj. skierniewic¬ 
kim, nad Bzurą. 30) skrzynia z desek. 31) 
używany do rysowania, 32) zaatakowanie 
kogoś w celu obrabowania, pobicia, 33) 
Murzynek z powieści „W pustyni i w pusz¬ 


czy", 34) na postoju wsiada do niej pasa¬ 
żer. 35) działo, 36) ńiepobłazanie, nie wyro¬ 
zumiałość. 

PIONOWO: 2) duże skupisko płynących 
ryb, 3} zespół śpiewaków, 4) włosy na 
twarzy mężczyzny, 5) rzeka syberyjska 
przepływająca przez Jakuck, 6) zwierzę 
afrykańskie o długiej szyi, 7) rozszerzenie 
przełyku u gęsi, służące do magazynowa* 
nia i rozmiękczania pokarmu. 8} ryba skła¬ 
dająca ikrę, 10) lewa lub prawa — serca, 
U) drzewo owocowe, 12] placek z ciasta 
drożdżowego smażony w tłuszczu. 13) nie¬ 
wielkie pomieszczenie mieszkalne, 14) 
czasomierz używany w czasie zawodów 
sportowych, 15) wyprysk na ciele. 16) ka¬ 
wałek nieprzemakalnego materiału, wszy¬ 
wany w suknie i bluzki pod pachą, zabez¬ 
pieczający przed prze poceniem, 17) ptak 
o niebieskozielonym upierzeniu, 
18) poddasze. 20) wysypka, krostka, 21) 
rączka u drzwi, 22} bierze udział w wykop¬ 
kach, 23) kość w kolanie, 25) fiołek trójbar¬ 
wny, 26) Silna zazdrość, 27) w powiedze¬ 
niu: można na nią spuścić nos, 28} cukierek 
mleczny, 29} rodzaj szpadla, 30) do sil¬ 
ników samochodowych jest nim benzyna. 
31) symbol pierwiastka chemicznego o li¬ 
czbie atomowej 86, 32) wyżyna w Namibii 
I RPA, 33) kolor w kartach. 
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KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno rzęda¬ 
mi, ul worzą myśl IM o va lisa, którą wystarczy nadesłać 
jako rozwiązanie 

POZIOMO: 1) krótki, wygięty łukowało kawałek rury 
lub zgrubienie w źdźble trawy, 6] gatunek jaskółki, 9) 
góry z Trzema Koronami, 11) miasto w woj. piolrkows- 
kim, kojarzące się ze skoczną poleczką, 12) ukiop, war. 
13) zastania scenę teatralną, 14) załatwianie formalno¬ 
ści urzędowych, związanych z wyjazdem osób, od¬ 
płynięciem statku lub odlotom samolotu, 17) zebranie, 
konferencja, 20) upal, spiekota, 24) jedna nie czyni 
wiosny, 25) zobaczenie, 26) zły, szkodliwy dla zdrowia 
nawyk,27) młody, nieduży las,28) samozachowawczy 
tub macierzyński, 29} miasto nad Jeziorakiem, 32) 
banalne słowa, slogan, 35) kupuje się ją dziecku, 361 


otwór zewnętrzny nosa, 39) błotnista kałuża, 40) głos 
gęsi, 41} nędzarze, biedacy (od imienia postaci biblij¬ 
nej), 42) można ją zdobyć w konkursie, 43) mała rybka 
z rodziny harpiowatych.. 

PIONOWO: 2) resztka surowca pozostając i przy 
produkowaniu czegoś. 3) naszej planety — Zie nia. 4) 
fundament, podwalina, 5) wyciąga rękę pojałmu :nę P 6) 
przykrywa podłogę, 7) ludowy taniec figurowy, 8) służy 
do pisania na lablicy, 10) bogini egipska, małżonka 
Ozyrysa, 14) pociągu — ze stacji, 15) zachwalanie 
towaru, 16) okrzyk, 13} zbrojna napaść jednego państ¬ 
wa na drugie, 19) odkryta przez Kolumba. 20) do 
zjeżdżania zimą z górki, 21)sierść owiec,22) wyspa na 
Bałtyku, należąca do Niemiec, 23) w śliwce lub wiśni, 
30) w oku się kręci, 31) wpisywane do diagramu 
krzyżówki. 32) chorągiew, 33) bohater serialu telewizy¬ 
jnego, kojarzący się z literą Z,34) plucha, 35) wskazuje 
czas, 36) rzeczy, które ma ze sobą podróżny, 37) jeden 
z palców. 


ROZETA 


Litery z oznaczonych 
kratek, czytane kołowo, 
utworzą stolicę pewne¬ 
go państwa, W rozwią¬ 
zaniu podaj nazwę lego 
państwa. 

PRAWOSKROTNIE: 2) 
warzywo na barszcz. 4) 
tylna część ślepy, 6) 
Floriańska — w Krako¬ 
wie, 8) owad żywiący 
się krwią, 10) drzewo 
iglaste, 12} po wtorku, 
14} szpon, 16) może za¬ 
czynać się tak: ..Za sie¬ 
dmioma górami, za sie¬ 
dmioma morzami..,". 

LEWGSKRĘTNIE: 1) 
ludowy taniec figurowy 
o żywym, skocznym ryt¬ 
mie, 3) żółty grzyb jada¬ 
lny. 5} cukierek na paty¬ 
ku, 7) jaskinia, pieczara. 
9) ustalona, ogólnie 
przyjęta zasada, 11j pa¬ 
li sięl 13} zębate narzę¬ 
dzie rolnicze, 15) na ro¬ 
werze lub na łyżwach. 



ZADANIA PREMIOWANE 
NR 905 

Aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 50 000 
złotych, wystarczy rozwiązać przynajmniej jedno zada¬ 


nie, Rozwiązanie to prześlij w ciągu 10 dni od daty lego 
numeru pod adresem: ,, świat Młodych", ul. Mokotows¬ 
ka 24 , 00-561 Warszawa, ..Zadania premiowane nr 
MS". 
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ŚMIERCIONOŚNY PRĄD 


FRANCJA (PAP). Częsty widok 
setek i tysięcy ptaków różnych gatu¬ 
nków przesiadujących na przewo¬ 
dach lelcfonicznych czy elektrycz¬ 
nych zdawałby się wskazywać, że 
linie te nie stanowią zagrożenia dla 
skrzydlatych i stoi, Tymczasem bar¬ 
dzo często dochodzi do śmierci pta¬ 
ków porażonych prądem, Francus¬ 
ka Liga Ochrony Ptaków (LPO) ogło¬ 
siła raport o wynikach kontroli pro¬ 
wadzonej na odcinku trzystu kilo¬ 
metrów linii elektrycznych w ciągu 
trzech lat Znaleziono taro wówczas 


zwłoki siedmiuset ptaków, z czego 
35 proc. zginęło w wyniku kontaktu 
z przewodami niskiego lub średnie¬ 
go napięcia. Zderzenie się z twardą 
przeszkodą było przyczyną śmierci 
13,5 proc. tych ptaków, a tylko w 1.5 
proc. przypadków ptak ginął od po¬ 
rażenia prądem wysokiego napię¬ 
cia. Zginęły m.in, ptaki chronione. 
Byle ich razem 281. w tym m.in. 
sześć orłów. 31 sokołów-pustutek. 
Znaleziono Zwłoki 121 bocianów i 92 
mew, wielu kormoranów, łabędzi 
i flamingów, (tok) 

Fot TOMASZ KŁOSOWSKI 


Wulkany — kolebką życia? 

ZSRB (PAP). Wulkany mogły być kolebką życia. Taką hipotezę 
wysunęli niedawno uczeni z Instytutu Wutkanologii Akademii Nauk 
ZSRR, Badania wulkanów na Kamczatce I Wyspach Kurylskich. oraz 
w Indonezji i na Hawajach ujawniły występowanie w zwietrzałych 
lawach, popiołach, gorących roztworach i gazach wulkanicznych 
obecność wielu związków organicznych wchodzących w skład białka. 
Znaleziono m.in. węglowodory, aminokwasy, aminocukry. kwasy nuk¬ 
leinowe — czyli związki stanowiące podstawę życia. Wulkany speł¬ 
niały rolę wielkich chemicznych reaktorów. W czasie wybuchów 
wulkanów występują leż w ich sąsiedztwie zjawiska elektryczne, które 
mogą mieć wpływ na przebieg reakcji chemicznych. Być może 
wybuchy wulkanów we wczesnych okresach historii naszej planety 
zapoczątkowały wielki proces geochemiczny, który doprowadził do 
powstania życia, (tok) 









































































































































































